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dowej* przy u licy  Nowej, pod liczbą 291, W  O A K O - 
W IE : K sięgarnia Józefa Caech* w rynku. W  PARYŻU; 
na c a łą  F rancję i Anglię jedynie p. pu łkow nik  K acz
kowski . rue  du pont de Lodi Nr. 1. W W IE D N IU : 
y, H aasenstein  & Y ogłer. Neuer M arkt Nr. 11. W FRANK
FURCIE nad MENEM i HAMBURGU : pp. H aasenstein 
& Yogler.
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Od Wydawnictwa „Gazety 
Narodowej44.

-tne ,?^es^ liśmy prenumeracyjne listy zwro- 
Zwrar-,n ° fodjlości PP- prenumerantów.

prenumeraty6^ ^  ’ Ż® ° d p rzesy łk ik ilk a ^ f • y hśCle zwrotnym o kilka lub
cztowa ’Ĉ , centów większą jest opłata po- 
kartta Z i 0 przesyłki za przekazem 
%  i n P°? vą’ od któreJ °Płata ua kar 
% wynosi tylko 1 0  centów,

terało Ca'C Przekazei)) pocztowym prenu-
kwote i ™ , ? ’ Składa si? P rzypadającą 
ii a, „ j P . racyjną wraz z 1 0  centami 
Wym Cein? Pr.2esylki w urzędzie poczto- 
(Gazpt ^ mieniaJąc przy tern adres pisma, 
Wietłi!' c!ro wa’ Preuumerata, od dnia 1 .

m m  " M 0 1 adr°8 ^  (N-M u r /  zaiaieszkania i ostatnia poczta), 
01yur Gazeta ma być przesyłaną.

Wania ^  - za Przytem trudu pieczęto- 
t&tu zwrotnego i kilkanaście centów. 

da\vnj„-arU . Prenumeraty są te same co 
1 ZłJr po?3n,,0’ rż * dzisiejszym  dniem  
c*Vii U w ychodzić za-
WznJ1, w i ę k s z y m  form acie. Z 

' bowiein u nas życiem po-
rzysze<eni’ 7‘ pows âwaniem rozmaitych stowa- 
°ka2syJ ^  Famy dotychczasowe Gazety 
które I  • niewystarczające, tak, iż nie- 
temu y. trzeba było uszczuplać. Ażeby 
medz 2<lpobjedz a Przedewszystkiem, ażeby 
dranic- U y , korespondencji z kraju i za- 
•niê oi 1 kl'°nikę codzienną rozszerzyć, 
'Oyiplc.011' ' • v °  wydawnictwo do znacznego 

k szenia formatu Gazety.
Ij MTaszamy o wczesne zamówienia, aże- 

*as przygotować można adresy. 
Wąsiki prenum eraty z prze- 

p/, • s y iką pocztow a :1 Cr"16 ■ • ,o *• - cnt-^artalm e . . *  ,A r  _ _  niT

.‘JJwęeznie . . f ź h .  7 0  cnt.

„ L w ó w  a. 29. marca.
J . ay " %  Niemców przeciw Polakom na Szlaz- 

metu - 17 ceiltraHst6w- ~  Umizgi ich "do 
"inecie ' P" ? eusta- ~  PoKloski o zmianach w 

_  ’ Kłótnia czesko-węgierska.)
iD*r y  S’^  ^ W ie d n iu  dobijamy odpowiedzial- 

ru i. ; 11 krajowego, w domu rokujemy z  bra- 
Vv in/ ° . zSodę - - a tu  Niemcy gotują nam 
nshn mc\  rozbiór, ale zabór. Dnia 13. bm. 
ZYsf0U°W - si® w Cieszynie na Szlązku „sto-

I Mzt ;,?19 n.ieinieckie, i w programie swoim 
ftUit P. A !rm f sobie za zadanie: prżyią- 
^ k a  *f+- 1 Oświęcima i Zatora do

L&fe -p Fb-T -a§ ich zdania, do niemieckiej 
a t0 na tej podstawie, że 

rajs2ę„ należały zurn deutschen Bund. Z wczo- 
nnmeru _wiemyi £e w drugiej części 

akiei . austrjackiego utworzyło się w Opawie 
7 " i»o^e ” .ow,a5 ? /s.zenie niemieckie," i żąda

W szech ^^  _ nieodbitej konieczności założenia 
i ^ianowip^ niemieckiej na północy Austrii, a 
1 8̂ i źe tav  iW Opawie; ‘ Dzisiaj dowiadujemy 

"konstyh,^ same ^stowarzyszenie niemieckie 
Wałp się d. 24. bm. w Bielsku, na sa

mej granicy Galicji, i pod przewodnictwem dr. 
Blitzfelda uchwaliło rezolucję, żądającą odebra
nia Galicji gmiu Biała, przedmieście Biała, Lip
nik, Altzen (?) i Wilamowice do Szlązka. Na 
tern zgromadzeniu słynny senior protestancki 
Haase przedłożył także projekt memorjału, k tó
ry z polecenia Rady miasta Bielska wypracował, 
żądającego przeniesienia wszechnicy lwowskiej 
do Bielska! Spodziewamy się, że to co się dzie
je od poprzedniej soboty w Wiedniu, ocuci kul- 
turzystów szlązkich jak zimna kąpiel warjatów, 
i że zarazem |zw róci uwagę Polaków na p r z y 
k r e  p o ł o ż e n i e  n a s z e j  b r a c i  n a S z l ą z -  
k u  a u s t r j a c k i m ,  k t ó r ą  t a k  N i e m c y  
j a k  C z e s i  t a m t e j s i  u w a ż a j ą  za  
b e 1 o t  ó w.

Centraliści agitują, aby Rada państw a przed 
świętami została tylko odroczoną, a po świętach 
aby dalej obradowała. W skazują na to, że je 
szcze wiele projektów do ustaw zalega, że choć
by Izba niższa się uporała, to nie upora się do 
świąt Izba panów. Powiadają, że w wysokich 
sterach żądają przyjścia do skutku ustaw kole
jowych, co jednak przed świętami nie jest mo
żliwe. Chodzi im właściwie o to, aby się obie 
frakcje centralistyczne mogły porozumieć i sko
ro rząd wniesie projekt rozszerzenia przymuso
wej ordynacji wyborczej, najprzód wnieść od sie
bie, a potem i przeprowadzić reformę wyborczą 
na podstawie wyborów bezpośrednich. Tagblatt 
już nawet donosi, że przywódzcy klubów lewicy 
i skrajnej lewicy już się umówili względem głó
wnych zarysów tego projektu, i że mają go 
wnieść z wspomnionem przedłożeniem rządowem, 
i razem z temże go traktować. Ale jeszcze bra
kuje zgody na to całego centrum  i całej opozy
cji (czyli jak centraliści nazywają, prawicy).

Zarazem zaczynają najskrajniejsi nawet cen
traliści zaprzyjaźniać się z obecnym gabinetem. 
W niedzielnym numerze N ow a Fresse woła, że 
jeśli jeszcze Herbst, Hasner i Brestel ustąpią, 
to już Niemcy zgoła nikogo nie będą mogli za
proponować do gabinetu; ale jeśli ci pozostaną, 
jeśli Giskra jak drugi Deak zasiędzie na lawie 
posłów, jeśli nadto Rada państwa na krótką se
sję nadzwyczajną zwołaną będzie po świętach, a 
reforma wyborcza przeprowadzoną: to jeszcze
może kosztów nowego zwrotu nie zapłacą Niem 
cy. Nawet wzywa ministrów, aby na miłość 
Boga pozostali. „Jeżeli m inisterjum  nie ustąpi
ło wtedy, kiedy ogłoszono jego wystosowany do 
cesarza meraorjał, to dzisiaj nie wolno mu u- 
stąpić, bez przyznania się do niedolęztwa. Już 
to nie bardzośmy trzymali to ministerjum za po
ły, i pocieszalibyśmy się tern, że chyba tylko oka
zała się nieudolność naszych dawnych mężów 
zaufania. Ale czyż mamy drugie jeszcze m ini
sterjum parlamentarne w zapasie?"

Piękna to w A ustrji kultura, pięknie jej 
zawołaną misję spełniali na sobie samych Niem 
cy, jeżeli nawet ultraapostołka kulturzystów robi 
takie wyznanie! Czyż nio najlepszy to dowód, 
iż trzeba kraje wyzwolić z pod opieki i wpływu 
tej rasy niedołężnej ?

Co więcej, — centraliści zaczynają już nawot 
schlebiać p. Beustowi. Morgenpost rozbierając 
dzieje dziosieciu ministrów, którzy dzierżyli w 
A ustrji od r. 1848 tekę spraw wewnętrznych, 
pisze: „Ponieważ do tych dziesięciu wliczyliśmy 
i p. Beusta (między p. Beleredira a Taaffemj, 
winniśmy jeszcze dodać, że postępy nowej ery 
są w znacznej części jego także dziełem." Bra
kuje tylko jeszcze, aby na zapowiedzianem osta- 
tniem posiedzeniu komisji rezolucyjuej pp. Ku- 
randa, T inti e tutti quanti przyjęli rezolucję ga- 
licyjką w całości. I  to być m oże! Stara  Bresse

powiada nawet otwarcie, że przed ostatniem po
siedzeniem komisji rezolucyjuej rząd jeszcze się 
może namyśli.

O zmianach w gabinecie krążą najdziwniej
sze pogłoski. Tak np. p. Beust ma zostać pre
zydentem gabinetu przedlitawskiego, p. Audrassy 
kanclerzem, Lonyay prezydentem gabinetu wę
gierskiego, a p. Brestel ministrem finansów 
wspólnych —  ale tylko do załatwienia prawno
politycznych kwestyj Przedlitawii. Potem wróci
liby Beust i Andrassy na swoje teraźniejsze po
sady, Lonyay zostałby ministrem finansów wspól
nych a Brestel prezydentem najwyższej Izby 
kontroli. Tagespresse powiada, że p. Beust, który 
potrafił załatwić sprawę z W ęgrami, nie potknął
by się przy ugodzie z Polakami, Czechami i Sło- 
wieńcami. Tymczasem Wiener Abendpost zaprzecza, 
jakoby p. Beust zajmował się czynnie obecnem 
zamieszaniem przedlitawskiem i telegrafem znosił 
się z Kellerspergiem. Andrassego zaś W ęgry 
same potrzebują. Tagespresse dodaje, że p. Herbst 
pragnie koniecznie zasiąść na krześle prezydenta 
gabinetu, że w tym  celu miał skłonić ę. Ha- 
suera do ustąpienia z tego krzesła a objęcia teki 
po p. Giskrze, że Kaiserfeld, któremu dla oka 
p. Herbst ofiarował prezydenturę, odmówił, że 
skutkiem tego p. Herbst ma szanse, a biuro
kraci tryum fują, i t. d.

Dymisja p. Giskry miała już nadejść z Pesz
tu  do W iednia, ale ją  zwrócono z powodu m ył- 
ki w formalnościach. Rzecz szczególna, że pisma 
węgierskie bardzo mało się zajmują upadkiem 
Giskry. W ięcej papieru poświęcają sporowi swemu 
z Czechami.

Kiedy bowiem oba stronuictwa czeskie, sta
re i młode, kłóciły się jak przekupki z powodu 
zajść między niemi po zaproszeniu pp. Riegera 
i Sladkowskiego przez p. G isk rę , Pesti N aplo  i 
Pester L o yd  wystąpiły z artykułam i, przychyl- 
nemi dla stronnictwa młodoczeskiego, które było 
zaCprzyjęciem zaproszenia. Z tego powodu sta- 
roczeska P olitik  uderzyła w namiętnym artykule 
przeciw Madiarom. Zarzuca, że tylko Madiary 
są winni, jeśli prawowite żądania większości lu 
dów Przedlitawii dotychczas nie są spełnione ;1 
z tego pwodu rozjątrzenie tych ludów ciągle się 
wzm aga; —  wola, że lud czeski uznając wol
ność W ęgier, musi nawzajem żądać, aby W ęgry 
jem u nie stawały w drodze, i kończy dziecinnym 
wykrzykiem : -Niechaj w W ęgrzech pamiętają, 
że naród czesko-słowiauski nie położył swego 
podpisu ani na konstytucji grudniowej ani na 
ugodzie w ęgierskiej, i żê  nie leży w interesie 
narodu węgierskiego, aby to naród czeski sobie 
przypom niał!" ( Politik z d. 20  b. m.)

Fest er L lo yd  już w numerze z d. 22. b. m. 
dal Polityce dobitną odprawę. Powiada, że nou- 
sensem jest twierdzić, iżby W ęgrzy podżegali 
p. Giskrę przeciw Czechom w chwili, kiedy sa
me muszą całą silą odbijać zamach centralistów 
na Pogranicze wojskowe. Czesi chyba się mogą 
użalać, że W ęgrzy nie dają im czynnej pomocy. 
„Ale jakiemże prawem mogą tego żądać Czesi, 
którzy przez tyle lat nic lepszego nie mieli do 
roboty, jak  z szalonym fanatyzmem uderzać na 
ugodę z r. 1867 i podszczuwać ludy słowiańskie 
przeciw całości W ęg ie r, którzy pielgrzymując 
do Moskwy, przysięgali uroczyście na sztandar 
pauslawistyczny, który chełpili sio, że zatkną go 
na ruinach naszej ojczyzny ? Prawda, że dzisiaj 
Czesi zmiarkowali się . iż głupstwo strzelili 
ale czyż nowy zwrot w ich taktyce jest rękoj
mią szczerego nawrócenia się ? Owa wzmianka 
o brakującym podpisie Czech na diodzie, wska
zuje, czego mamy się spodziewać, gdyby fede- 
raliści przyszli do władzy. Wypowiedzieliby u- 
godę z r. 1867, i rozbili W ęgry na kilkaWojewodzin

i zdegradowali na prowincję. Myśmy Aankeji 
czeskiej nie potrzebowali, ale widzimy, coby nas 
czekało, gdybyśmy jej potrzebowali."

Politik  odpowiedziała w tę niedziele. ale 
tylko wykrętami. Prawdziwie żal patrzeć, jak 
stronnictwo staroczeskie depce prawa Polaków 
na Szlasku, urąga Polakom w G a lic ji, rzuca 
kamiemami ua Madiarów, a narzeka ua ujarz
mienie Czech.

Upadek centralistów i rezolucji.
Rozprawy w Wydziale rezolucyjnym już 

się skończyły, i już tylko raz zebrać się ma 
to szanowne ciało, ażeby sformułować uchwa
ły swe. A nie wiele to czasu zajmie Wy
działowi.

Z rezolucji sejmowej nie przyjął Wy
dział ani jednego punktu w całości. Z wnio
sku Rechbauerowskiego przyjął w całości 
tylko artykuł IV. (iż saliny nie mogą być 
sprzedane lub obciążone bez wysłuchania 
sejmu galicyjskiego) i artykuł V. (o oso
bnym senacie dla Galicji wr wiedeńskim są
dzie najwyższym). Obadwa te artykuły ża
dnej nie mają doniosłości. W  pierwszym, co 
do salin, krajowy sejm wobec rządu zająłby 
stanowisko dawnych sejmów postulatowych, 
z przed roku i 1848, sławnych z tego, że 
rząd, chociaż się o zdanie ich pytał, to ni
gdy objawionego zdania nie uwzględniał; 
senat zaś osobny i teraz tworzą dla spraw 
galicyjskich, a nawet stały osobny senat 
zaprowadzić muszą, skoro język polski jest 
urzędowym w Galicji.

Oprócz tych dwóch artykułów przyzna
wał Wydział rezolucyjny rozszerzenie zakre
su sejmowego tylko co ;do urządzenia lzl) 
handlowych i kas oszczędności. 1 Uszczuplił 
zaś jeszcze więcej niż ustawa grudniowa, za
kres sejmu co do ustawodawstwa szkolnego, 
uchwaliwszy, iż tylko te zakłady szkolne ma
ją  do sejmowego zakresu należeć, które u- 
trzymywane są z funduszu krajowego.

Podług ustawy grudniowej bowiem u- 
stawodawstwo co do zakładów szkolnych, u- 
trzymywanych z funduszu państwa, należało 
co do szkół ludowych i średnich wspólnie 
do Rady państwa i sejmów, a co do zakładów 
technicznych wyłącznie do sejmu. Podług 
zaś uchwalonego w Wydziale rezolucyjnym 
wniosku, gdy prócz dwóch gimnazjów, w 
Drohobyczu i Kołomyi, wszystkie inne z fun
duszu państwa są utrzymywane, więc i całe 
ustawodawstwo co do galicyjskich gimnazjów 
przypadłoby Radzie państwa, a oprócz tego 
i ustawodawstwo co do zakładów techni
cznych we Lwowie i w Krakowie, jako pań
stwowych, chociaż dotąd te obiedwie tech
niki podług ustawy grudniowej należą do 
zakresu sejmu!

Jeszcze jedno ustępstwo raczyli nain 
przyznać łaskawie Niemcy w Wydziale re
zolucyjnym : ustawodawstwo policyjno-karne 
co do spraw, do zakresu sejmów należących.

Lecz to ustawodawstwo w myśl ustawy 
grudniowej należy już do sejmu, również 
ja t  specjalne ustawodawstwo cywilne we 
wszystkich do krajowego sejmu należących 
sprawach. Tylko rząd obecny zabiera z tych 
spraw jednę po drugiej, wbrew ustawie gru
dniowej, w zakres Rady państwa i uchwa
lać jej każe podobne ustawy, jak wodna, o 
komasacji gruntów, o hipotekach itp.

Rozpatrzywszy się więc, co GjMkji ła -^  
skawie ministerstwo i Wydział rSlucyjnĄT 
dać zamierzyły", (i to warunkowo, jeśli się 
sejm zrzecze prawa ponawiania dawniejszych 
lub stawiania nowych żądań,) a co Galicji zno
wu nawet z tego, co jej zakreślała'ustawa gru
dniowa. ująć pragną w formie niby jakiejś 
koncesji, to przyjdziemy do przekonania, że 
właściwie chcą Galicji Niemcy w swych 
wnioskach więcej wziąć jak dają.

Takim rezultatem zakończyli liberalni 
Niemcy dwuletnie rokowania z Galicją o roz
szerzenie jej autonomji! Lecz na nieszczę
ście swoje a  na szczęście nasze zakończyli 
te rokowania właśnie w chwili, gdy cały 
ich system został zachwiany, gdy ich prze- 
wództwo w Austrji się kończy. Spodziewają 
się oni wprawdzie, że wkrótce znowu przyj
dą do steru, że ani beustowskiemu, ani ża
dnemu innemu ministerstwu przy oporze 
Niemców nie uda się załatwić przedlitaw- 
skich kwestji spornych, nie uda się prze
prowadzić ugody z Czechami i z Polakami. 
Wierzą centraliści jeszcze mocno, że reforma 
wyborcza, chociaż teraz upadła, wkrótce 
wraz z nimi wypłynie znowu na wierzch.
I z tego powodu nawet odrzucają dziś re
zolucję galicyjską i wnioski Rechbauera, 
ażeby przy traktowaniu pouownem reformy 
wyborczej mieć w swem ręku możność zwią
zania żądań Galicji z reformą wyborczą.
A nawet i tego, co już Wydział rozolucyj- 
ny uchwalił, nie chcą z tych samych po
wodów przeprowadzać teraz w Radzie pań
stwa, aby nic z swych rąk nie puścić, J50* , 
jako ekwiwalent niby Galicji przy*'rTi5rinie 
wyborczej ofiarować by mogli. Ale wszy
stkie te rachuby niemieckie są bardzo za 
wodne, a nawet złudne.

Zupełnie tak samo ci sami niemieccj 
mężowie stanu twierdzili od r. 1861 do r 
1865, iż trzeba odmawiać wszystko Wę
grom, ażeby skruszyć ich i zniewolić do 
takiej ugody, jaką im Niemcy podyktują 
Skutkiem sckmerlińgowskiego : W ir kdnnen 
warten, była zupełna niemoc państwa, któ
ra nie pozwalała dłużej czekać. Taka sama 
niemoc już i dzisiaj ogarnia państwo, i nie 
dozwala mu czekać, aż system centralisty
czny skruszy przeciwników, i taka sama 
nastąpić musi zmiana w polityce wewnę
trznej państwa.

Niemiecka partja centralistyczna w 
Radzie państwa, przyszedłszy do steru, 
zidentyfikowała się z państwem, i własny

Miscelanea.
16.

z i ia ł woalem przy  angielskim  
r QA  smutne Skutki _  pnjedynek -  szampan. _Qjeh,

kom ,i '  m in n e j. —  Komisja gminna 
ktj|, “Wata wierszami,
krą ' Od H auiy i wieczory m uzy- 

szczęśliwie nam panujacy  
salonach. _  j(o m  i koszyki-

i™ T ? ,kiei  rom ow y.-  -  Postny

kit ą

biblijne wieczorki.)

I k n ^ dJ .m yślałem’-, H  to Ły lk 0 we irancuz- 
? ^ a  Inn przychodzą sceny, gdzie jakaś
r  <lo im ^^-czyzna zostawia rękawiczko, chust- 

, \ Z cJ fra lub inną Jakl ś ozaak? swej
u kogoś, i z tego dopiero najróżnoro- 

1 v r Wypływają intrygi i kolizje. Tymczasem 
Wowie się takie wydarzają Wypadki. Otóż 

I y le sob' e państwo, idę w piątek z Jezui- 
‘L  f “Ilcy ku angielskiemu hotelow; gdy nagle 

Au hotelu spostrzegam masę hdzi, gapią- 
%  vJV na .coś> co w górę ulatuje. W środku 
% i j i 1’. w łócznie zaambarasowana - -  blondyn- 

akże w górę ma wzrok zwrócony—  gpo- 
. ' l  ja do góry, ale nic niewidząc, sądziłem 

Za uliczna publiczność nauczyła sn cieka- 
JjW; °d paryzkiej, i ż0 niepotrzeba jar tylko 
by Ha ulicy i palcem wskazać jakiś kierunek, 

W grom adzić  na około siebie wielką ficzbe 
W U ró w . Tutaj jednak po lepszem ypa- 

s‘ę zobaczyłem rzeczywiście unoszącą sie 
UUb trzu woalkę kobiecą z białej gw,yj 
jjiSą zerwał damie na rogu ulicy woalkę i k>- 
y w /s o k o '1 i daleko. Dama blondyna widzie. 
A r<5 ki nie odzyska, poszła dalej, tłum  lud.j 
J *  RPał, a ja także swoją drogą poszedłem 
m bsm  gię skończyło. —  Wczoraj jednak 

mnie inói zaa.iomy i Świeżutką jak 
l°° ? . “  z pieca przynosi mi uowiuę i „wiesz 
^ jf ld ^ o w ia d a  — pan X wyzwał pana 2  na

C O ?

—  W ystaw sobie, jakie to te kob iety ! X. jak  
wiesz ma młodziutką żonę, niewierna ! —  mąż 
tnalazl jej woalkę w pomieszkaniu swego przy - 
jiciela pana 2 . —  Jakżeż to wierzyć przyjaoio- 
l o n ! 2 . wprawdzie się wypierał, trudno jednak 
miii się przyznać i skompromitować kobietę. 
Koiiec końców będą się bili...

j> ,— Poczekaj no —  poczekaj— ja  ich uspo
koję..

— Jakim sposobem ? —  zrobiłbyś wielką 
przysłigę —  wiesz bowiem, że pan 2 . nie tęgi 
rębacz...

—  Jliodźmy do pana Z. — czy wiesz gdzie 
mieszka i

—  iiedalekokasy  oszczędności —  nieobec
nie jest w kasynie...

ldzieny więc do k asy n a , zastajemy p, 
2 . jak nib;- to chce udawać obojętnego i gra 
w karty, ab szalenie przegryw a, chociaż dobry 
gracz... Pan X. był tam także i z ponurą miną 
spoglądał na stolik, przy którym  grał, p. 2 .

Żbliżyłeu się natychm iast do p. X. a prze
praszając go że się śmiem w prywatną 
mieszać .aferę, starałem  się zaaplikować m u , że 
ma zanadto zł» wyobrażenie o swojej żonie, że 
pojedynek zdaj« się polegać na pomyłce. Zapro
siłem jeszcze p.Z. do konferencji, udobruchaw
szy trochę obydvóch, i zacząłem stawiać panu 
Z. zapy tan ia:

—  Czy pańskie, okno było w piątek po połu
dniu otwarte, i C/y pan byłeś w domu?

— Nie byłem u sieb ie , ale jedno okno u 
mnie zawsze po ptludniu otwarte...

— Czy wiadomą woalkę zastałeś pan w 
swym pokoju przed południem w piątek, czy po 
południu ?

—  Po południu.
A więc rzecz prosta, woalka wpadła przez 

okno, jestem  świadkiem jak ulatywała w powie
trze...

Nastąpiło wzajemne rozczulenie, przepra
szanie, pan X. był szczęśliwy, że odzyskał, żonę, 
oan Z. że jego niewiuńość na szwank nie zo- 
Jała narażoną, a cała historia skończyła się jak

zwykle butelkami z lo d u , które miały zaszczyt 
tak zawrócić głowę autorow i, jako sprawcy 
szczęścia dwóch porróżnionych przyjaciół, że było 
niebezpieczeńństwo, iż dzisiejszy feleton wcale 
świata nie ujrzy, że zostanie pokryty błogim 
snem. Tymczasem Lolo Fiufiu ma mocną głowę, 
feleton się pisze u t figura docet...

Tyle o tej osobistej chociaż, romantycznej 
sprawie, gdyż czekają na nas inne przedmioty. 
Jak  wiadomo przed kilkoma dniami ukończyła 
swe posiedzenia komisja gminna, a Dziennik Pol
ski p isze : że rezultaty jej obrad straszną po
kryte są tajemnicą, i że dotąd żadne słówko 
nie zdołało się przedrzeć do uszu zgłodniałej na 
nowiny publiczności. Ilisnm teneatis a m id !  Ko
misja z kilkunastu członków i m ilczenie! W szak 
z ministerjaloych posiedzeń najskrytsze rzeczy 
na świat wychodzą, a nasza komisja poczciwa 
miałaby być tak hartowną! 2 resztą niechaj się 
troszczą o to politycy, co tam  uchwalono, my 
inny musimy zanotować fakt. Na tej komisji 
robiono zarzuty i zbijano je... wierszami... ta 
kie górnolotne plany stawiała komisja, takie 
w nioski! Oto np. pomiędzy innemi, gdy posta
wiono wniosek, aby znieść Rady powiatowe, je 
den z mówców odezwał się w ten sposób: 

Rozmyślcie się panowie Z uwagą;
Postawiwszy tę rzecz nago,
Rozebrawszy ją  z frazesów,
Smutno, że tyle prezesów,
Musiałoby spaść z etatu.
Przecież w styd pokazać światu,
Zęby w kraju  tak wielmożnym,
00 na przesyt ,sil się skarży,
Siedmiudziesiąt dygnitarzy 
Nio znalazło pomieszczenia 1 
Byłby to fakt arcyzdrożny —
Panowie ! —  to rzecz sumienia !
1 n iechże kto powie, że świat nasz nie po

etyczny, h r .  Maurycy Dzioduszycki pisze sonety, 
komisja gminna obraduje wierszami, gotowa ko
misja ruska zakończyć- je lc z e  swoje obrady hy
mnem poetycznym: „B oże enria chrani."

Wśród tego nawałp poo ii, nie myślcie je

dnak, żeby tutaj u nas w kochanym poście nie 
było nudno, owszem rauty i wieczory muzykal
ne wystawiają każdego śm iertelnika we Lwowie, 
który jest przymuszony czasem dotykać się 
froterowanych posadzek na tak i błogi stan 
spokoju i ziewania, że tak powabnie ziewać mb- 
gą chyba tylko aniołowie w niebie a pan ....wio
ski w sejmie galicyjskim. Post ma swoje wła
sne towarzyskie typy, które tylko przyczyniają 
się do powiększenia ziewania.

Jest n. p. jeden egzemplarz starego kawa
lera, który od trzydziestu la t zawsze w post w 
ten sam sposób zaczyna rozmowę. W karnawale 
usuwa się p. N. ua drugi plan, młodzież mu 
miejsce zajmuje, nieobecnie on jest królem, gdyż 
on ma wyuczony od dawna zapas postnych fra
zesów, które w pewnych ustępach recytuje jak z 
rozmówek pani Boquel.

Pani hrabina w yjeżdża ptrzed świętami, czy 
dopiero po św iętach?

— Gdzie panie lato spędzicie ? —  Jak  pięknie 
mówił na kazaniu ks. Krechowiecki i t. d.

Do trzydziosto-letnich stereotypowych za
pytań, dodaje p. N. czasem j.iką nowość, jest on 
bowiem postępowym. A więc n. p. w nowszych 
czasach prawo obywatelstwa w jego słowniku, 
czy raczej kw estjonarzu, dostało zapytanie 
względem powieści, wychodzącej w Przeglądzie 
„K osze i koszyki."

— Czy paui wie. kto to p isa ł?  J a  wiem z 
pewnego źródła, że autoram i są hr. T. i h rab i
na M., bohaterem ma być znany nam hr. X. itd.

Na to odpowiada mu sasiadka: „Ależ pa
nie, na dzisiejszym raucie już dziesiąty raz o- 
powiudają mi tę nowinę, nie wliczając tego co o 
koszykach słyszałam na dawniejszych zebraniach.

—  Ach! bo to prawdziwe arcydzieło, a o 
arcydziele nigdy za wiele mówić niepodobna.

—  Ach prawda!
Poczein następuje ziewanie, a pan N. po d 

chodzi do d rug ie j pani z zapytaniem : Pani b y 
w asz na  wieczorkach m u zy k a ln y ch  ? M ikuli g ra  
cudownie.

—  Już nie od dzisiaj.

li dając jakiś interes do innej damy, wymy
ka się co prędzej zaatakowana, pan N. jednnk 
niezrażony,^ obchodzi dalej całe towarzystwo i 
miałby sobie za grzech, gdyby z każdą z obe
cnych pad i panien nie przeprowadził dyskursu.

Ciekawym typem wielkiego postu, jest inny 
jegomość, podstarzały, łysy, z wąsikami skromnie 
podstrzyganemi i anglizowanemi w ten sposób, 
aby tylko pozostawała mała zapora do powstrzy
mywania wypadającej tabaczki. Jegomość ten już 
dał za wygrane towarzyską w gronie dam roz
mowę, on już wyższe ma cele — cele apostolskie. 
Zgromadza więc młodzież około siebie,. sondując 
k tóra jest przystępną dla ultramontańskich idei, 
a_ k tóra nie. Duchy, nie dające się użyć, usuwa 
się na bok jako nieprzydatne, a tylko te się po
zostawia, które kiedyś dadzą się wykształcić na 
świeckich ojców kościoła i będą mogły umierać 
spokojnie, «n cdore sanctitatis. Jegomość więc 
daje herbatki, nawidzane częścią przez świeckich, 
częścią przez duchowne suknie. B yw ałam  mowa 
o najnowszych dziełach belgijskich i francuzkich 
ultramontauów, o filozofji, etyce i t. d. natural
nie ze stanowiska, na jakiem stał św. Augustyn 
Przyczem naturalnie dla osłody wzajemnych cier
pień i podniesienia wząjemnej misji apostolskiej, 
wiele się rozprawia o zepsuciu teraźniejsze; mło
dzieży, zapominając jak się dawniej samemu ro
biło; o niebezpiecznym zastępie materjalistów, 
z którym i się wojuje jak rycerz hispaószki z  wia
trakam i... Całą rozmowę zaś przerywają co chwila 
rozpaczliwe głosy: „i to nazywają cywilizacją"— 
„czyż my się wstecz nie cofamy"— „czyż ludz
kość nie dąży do upadku]"

Jak w Krakowie warownia K rzy ia y tyk tu
taj małe te kółeczka, grnpujące się około Um 
ciotuni, chciałyby koniecznie znaleźć nieprzyjaciół 
religii, chciałyby koniecznie widzieć przed sobą 
uzbrojono szyki, z któremiby walczyć było mo
żna. Gdy bowiem nie mają z kim walczyć-— _ i 
są potrzebne, tracą rację bytu i - nikt o nieb 
nie mówi.



swćj egoistyczny interes, nazywa interesem 
patstwa. Najjaskrawiej okazało się to przy 
rozprawach w Wydziale rezólucyjnym. Co 
tylko z żądań galicyjskich zagrażać mogło 
nadwładztwu tej partji, to odrzucała jako 
przeciwne jedności i potedze państw a! Z 
tego ciasnego koła nie mógł się żaden z 
centralistów wydobyć, i o to właśnie rozbi
jają się ich rządy. Wobec daleko sięgają
cej deklaracji czeskiej, mogli się pp. Gi- 
skra, Herbst et consortes zasłaniać, że je
dność i potęga państwa byłyby narażone na 
niebezpieczeństwo, gdyby na tej podstawie 
traktowano z Czechami. Ale wobec rezolu
cji galicyjskiej i wniosków Kechbauera wy
wodami swemi dowiedli jak najdobitniej^ iż 
in nie chodzi o jedność i potęgę państwa, 
lecz o własny Interes, że im nie chodzi o 
zabezpieczenie państwu swobodnego rozwo
ju i spokoju wewnętrznego, a ztąd i potęgi 
na zewnątrz, lecz o zabezpieczenie sobie 
rządów i wszechwładnego wpływu. A w tym 
zapędzie zacietrzewiwszy s ię , . posunęli się 
tak daleko, iż dla zabezpieczenia sobie przez

^  re^pnę wyborczą wszechwladztwa w Przed-
li^ p i ,  z jednej strony doradzali koronie, 
|żeby wraz z nimi wykonała zamach stanu, 
zniosła najważniejsze, statutami krajowemi 
zagwarantowane prawo autonomiczne sej- 
1 wyboru delegacji do Rady'państwa, z 
dr ugi j zaś strony odstąpili od swego libe- 
ralizn i, chcąc zaprowadzić bezpośrednie 
wyiory, ale na podstawie dawnej kastowej 
ordynacji wyborczej, ażeby dla reformy wy
borczej pozyskać głosy właścicieli większych 
w Hadzie państwa, pozyskać 1/ 1 głosów.

Tymczasem na wykonanie zamachu sta
nu nie przystała korona, a na podwojenie 
reprezentantów własności większej w Radzie 
państwa, nie przystaje właśnie ta część lu
dności niemieckiej, na której się dotąd o- 
pieraii centraliści! Na dobitek w samem 
łonie ministerstwa w tych dwu kierunkach 
powstały swary. i Jedna część ministrów, 
widząc opór korony przeciw zamachowi sta
no^ ratowała się przejściem na jej stronę, 
a liberaliści Niemcy w Radzie państwa i 
PO/ft Radą, oburzyli się na nieliberainy za- 

^nuar, podwajania liczby szlachty w parla- 
Jnenc'e.

_ Rozprawy nad rezolucją galicyjską od
słoniły politykę egoistyczną centralistów, 
^ykryly, dla czego dążą do reformy wy
borczej, do zamachu stanu, rozjaśniły sytu- 
acJ?) wykazały, iż centraliści wcale nie my
sią o przywróceniu zgody i spokoju w 'pań- 
£* k, lecz o swern panowaniu jedynie. Gdy 

nabrali się centraliści do ostatecznego 
u Podprowadzenia swych zamiarów, już koro- 

- - i ludy widziały jasno, co się święci.
Rozbicie się ich więc, a za niem upa

dek musiał nastąpić nieodzownie. I  wszel
kie szamotanie się ich obecne, ażeby zno- 

się podźwignąć, jest nadaremne. Rola 
centralistów przedlitawskich już odegrana. 
\0& niektórzy z nich wypłynąć jeszcze na

^ lerzch, ale już nie jako przedlitawscy cen
tra li-  ’ - •bsci. Ci przepadli nieodwołalnie, jak 
przepad li nieodwołalnie centraliści pań- 

5 r. 1865! W r. Is6 7  wypły nęli jako 
'ifyści czyli centraliści przedlitawscy !

Jak Marek po piekle tłucze się tylko 
| eszcze z dawniejszych państwowych ceu- 
Wałistów w Radzie państwa jeden Skene.

korespondencje gazety narodowej
Rzym d. 23. marca.

(A) Otóż przybył nam nowy obrońca pa- 
rp_> soboru, nieomylności. I  gotów jestem za- 
°Nć się i  każdym, że n ist tego me odgadnie, 

się nie dom yśla, a przecież... już nawet 
J^nnik turyński l' Unita Cattolica  w numerze 

z dn:a 2 0 . b m. poświeci! panegiryk no- 
eSm bohaterowi wbrew swym zasadom i zwy- 
af>n , 7 kt>remi codziennie obznajamia się 

ten A ’ przebiegając nawet pobieżnie artykuły  
mia kończące się jak niegdyś mowa rzy-

U  praeterea censeo Carthaginem dtUndam esse,  
“Rwet wszystko to, co ma z nią związek. Tem- 

dej będzie ka/.dy zdziwionym, gdy dodam,że óu' , •? iuz.n.ięuyui, gay aoaam,
1’ T, , dyplomata, chwalony i podziwiauy przez 
la-n i,a Uattnlica j|ist osobą, która w utworzeniukid 7  osoną, mora w utworzeniu
tyc? " leskiego miała udział w dyploma- 
t i o f l 111 r°kowaniach, nawet w imiemu Francji 
tazo Wala ,traktaty — że dla tego to osoba 
bt-Przybyciem do Rzymu w charakterze p.rzed- 
ziminlĈa cesarstwa francuzkiego, była przyjęta 
tundr' 'Sednie, i wśród swych dwuletnich sto- 
niem 1 Jf^ktowana z nieufnością i niedowierza- 
JUarkb' dy domyśla się, i e chcę mówić o
ohY *' ^arlncvrhe, obecnie bawiącym w Paryżu, 
ttlbia i Z P°w°du dzienniKi europejskie tyle 
wiadoi! “ ?slów- odgadnień a nawet podaja tyle 
z drue 0SCl ’ chociaż najsprzeczniejszych jedna 

zawsze czerpanych z urzędowego 
waniu i więc dzienniki europejskie wusiło- 
Marl- aRd’ ięcia prawdziwego celu podróży
' ■ i Ł T f ,u l t l r J a  » •* < *  * • »  W * - . ’• i wvna.na na.m 7 9™+^™ i wArain i.^ a d o ^ p T  /  y a poclaJą nam tysi^czne zuicka ■ wyPa d a n a m  zan o to w ać  i  w e rs ję  je-
tycznem  za li '  t t ó r a  co n a jm n ie j w p r a k -  
zuici che, 7  . ‘anJ? m a  d o n io s ło ść , że jezwici cbom T ? doniosłość, że je-
francuzkiei 0(łwróci'ć od siebie ciosy polityki 
mi jednej S i W  się ująć powabnemi słówka-
Ille inaczei amorow tejże. Ti
Jrtncki katoUcll'!7 ^  zaPaGywac na a r t  
MyŁ ,  którv lH in „ ° ? riIueniu p o d a ż y  p . B a-G rille, który ' L h J T ™ ™  Podr<5żJ  Ba" 
wiadomość 7 ncrU f g0 Pisma, powziąwszy 
ników ien ' W s z e c h  pamięt-
Ca vour’s ’ °. zaknhsowycb działaniach
Noapo’ itafi rc; olaniu rewolucji w królestwie
jedności f  1 a nastepnie w  przeprowadzeniu

donkiej, przyszedł dfo przekonania, że

papież rówaieź jest ofiarą podobnych podziem
nych knowań, że przeto należy bronić w po
lityce jego władzy doczesnej, a na soborze jego 
nieomylności, i w tym  to celu wyjechał do P a
ryża aby. zmienić usposobienie cesarza i obec
nego gabinetu i natchnąć jak najprzyjaźniej- 
szemi zamiarami względem głowy kościoła — 
potrzebującego do egzystencji — dla dobra ludz
kości —  świeckiego panowania i nieomylności.

Niezastanawiając się dłużej nad tern pra
wdziwie kuriosum politytycznem, musimy wspo
mnieć, że dawniejsze przedstawienia gabinetu 0 1- 
liviera względem wewnętrznego zarządu pań
stwa pap iezkiego, nie zostają zupełnie bez skutku, 
i chcąc nie chcąc, teokracja tutejsza musi się 
stosować do wymagań czasu, przynajmniej o ty 
le, o ile potrzebaby nieco przedłużyć swe Kona
nie. Tak a nie inaczej trzeba nazwać ową ta 
jemniczą, cząstkową amnestję papieża dla wię
źniów politycznych, wygnańców i emigrantów 
rzymskich, których wielu teraz powraca do do
mu po poprzedniem podaniu prośby do m inistra 
policji, podpisania deklaracji, przyjęciu zamieszka
nia przymusowego i znalezieniu dwóch ręczycieli 
odpowiedzialnych.

W  chwili, gdy piszę skończyło się świetne 
żałobne nabożeństwo za Leopolda II. w kościele 
św. Jana, należącym do Toskańczyków. Kościół bo
gato, czarnym aksamituyin kirem był pokryty, 
suto oświetlony, dekoracjami, herbami i napisa
mi gustownie ozdobiony —  katafalk w lesie ja 
rzącego się światła nieśmiało ukazywał na swych 
barkach herby i insygnia królewskie. Mszę św. 
celebrował Msg. Pranchi, arcybiskup tessalonicki, 
dawny nuncjusz toskański, a obecnie nuncjusz w 
Madrycie. Kondukt odprawił i udzielił absolucji 
kardynał Corsi, a mowę pogrzebową miał msg. 
Del Magno, prałat papiezki i dziekan rzymskiej 
Roty. N a nabożeństwie oprócz familii Leopolda 
t. j. in tpe  Ferdynanda IV., arcyksięcia Toska- 
ny, arcyksięcia K aro la , była obecna liczna ro
dzina króla Neapolitańskiego, księstwo Modeft- 
skie, książątko A stu rji, ambasada austracka , 
dwór papiezki, zresztą wielu kardynałów, bisku
pów, prałatów, dyplomatów, arystokracji miej
scowej i zagranicznej, słowem było to królew
skie nabożeństwo, na które nie wiem, czy umyśl
nie, czy przypadkiem zjechało się tylu principi 
upodeitati (książąt zdetronizowanych). Dzielna mu
zyka pod dyrekcją de Sanctis’a wykonała m i
strzowsko mszę Mozarta.

Mówiąc o muzyce, nie mogę zamilczeć o 
wczorajszym koncercie, odbytym w sali Dantego 
przy fontanna Tredi. Jest to już trzeA koncert 
bieżącogo postu, a mimo że wejściu jest dosyć 
drogie, bo 10  tranków bilet, lokal nie wystarcza 
na pomieszczenie słuchaczów, złożonych z bi
skupów i z tak zwanej śmietanki społeczeństwa 
rzymskiego i zagranicznego. Sztuki wykonane 
na tym koncercie były treści religijnej, jak Mi
serere, śpiew pustelnika, Stabat M ater Rossinie
go, a oprócz 200 śpiewaków, i muzykantów sta
nowiących chór, solo śpiewali pp. S avelli, Gio- 
vannini, Faberi, Gianolli, panie Faberi i Rosati, 
znakomitości artyzmu rzymskiego.

Oprócz koncertów dla rozrywki ujców so
boru b , j j  dano przedstawienia teatralne w kole
gium Rzymskiem, Nazareńskiem i K lem entyń- 
skiem. Aktorami byli uczniowie tych kolegiów, 
dyrygowanych , .zez  jezuitów „ dla uprzystę
pnienia Sceny dla wszystkich widzów i słucha
czów, byl obrany język urzędowy —  łaciński. 
Szczególniej miały powodzenie ostatnie przedsta
wienia. dane tami dniam i: „ Deceptores Decepli“ 
W kolegium Nazareńskiem i „Larvorum V>ctor“ 
w kol. Klementyńskiem. Autorem tych , że tak 
powiem djalogów łacińskich, napisanych dobrym 
wierszem miarowym jest mgr. Rossini, biskup 
z Pozzuoli. Treść i tendencja tych przedstawień 
była czysto polityczna i mająca związek z bie- 
źącemi wypadkami rzymskiemi.

Jużem wam dwa razy wspominał o sła
wnym astronomie, ojcu Aniele Secchi i jeszcze 
raz przychodzi mi potrącić o tę kwestję. Zacie
kawiony najrozmaitszemi wieściami, krążącemi 
po Rzymie a nawet powiem, po cal] m półwyspie 
Apenińskim szczególnie, postarałem się zasięgnąć 
wiadomości u samego źródła, to jest w kolegium 
Rzymskiem, gdzie ma swój gabinet i obserwa- 
torjum  ojciec Secchi. Z wiadomości przezemnie 
zebranych wypada, że nieporozumienie ojua 
Secchi z przełożonymi i jego zamierzona wycie
czka do Florencji, aby urządzić i uporządkować 
tameczne obserwatorjum, dały powód do tysią
cznych wersyj, jednakże mogę was zapewnić, że 
dzisiaj nieporozumienie z poż/tkiem  dla stron obu 
zagodzone zostało i że ojciec Secchi zostaje nadalu 
jezuitów . Temi dniami to jest d. 20. b. m. od
czytał on uczoną rozprawę „o n o w y c h  o d 
k r y c i a c h  w ł a s n y c h  i i n n y c h  a s t r o 
n o m ó w  u a s ł o ń c u  z a  p o m o c ą  n a r z ę 
d z i  s p e k t r o s k o p i c z n y c h 1* na posiedze- 
dzeniit akademii tebińskiej, która ma w Rzy
mie własny pałac, zwany Sabino przy ulicy delle 
M uratte nr. 70.

K ardynał Cullen, arcybiskup duoiiński, który 
takąż samą odgrywa rolę w Irlandji, jaką arcy
biskup Ledocbówski w Polsce, wydał okólnik do 
swych dyeeezjan, aby nie uczęszcza1! na przed
stawienia panny Schneider, jakie w mieście ka- 
tolickiem i podczas postu uważa za skandaliczne 
i publiczną obrazę. Zamknięcie wszystkich tea
trów w Rzymie prawdopodobnie dało natchnie
nia arcybiskupowi dublińskiemu do napisania te
go listu, który wymownie świadczy, że pasterz 
ton zarówno śmiało walczy przeciw aktorkom 
jak i przeciw patrjotom  irlandzkim, znanym 
w świecie pod imieniem Fenianów, przeciw któ
rym  już niejeden wydał list pasterski i działa 
ręka w rękę z rządem protestanckim Anglii.

Florencja  dnia 25. marca, 
(fft...) Świat europejski, nie wątpliwie cały 

zajęty jest sprawą księcia Bonapartego. Każdy 
zapytuje siebie, jaki los przeznaczą przysięgli 
dla mordercy. Noir padł ofiarą swej burzłiwości, 
książę Bonaparte bronił obrażonego honoru, i 
czyż go za to winić można ? Słusznie więc zda
niem mojem, jak we Włoszech tak zapewne i u 
was opinia skłania się na stronę obwinionego.

Myśli powyższe natchnęła mi inna znów 
sjraw a o morderstwo, jakie w tym  czasie we 
Włoszech dokonano. Już to tu o grabieży, roz
bój więcej jak łatwo, one bowiem stoją zawsze 
na porządku dziennym. Zabójstwo jednak, o któ- 
rem chcę wam ai Y, Hl.ka napisać, inną nosi ce- 
che na sobie, a to wia&tu« powoduje mnie do 
podjęcia go.

Słyszeliście zapewne, źo przea

czasem p. Cappa, prokurator jeneramy z Rawen
ny, zabitym został wieczorem przy wejściu do 
swego domu. Sąd przysięgłych dla wydania wy
roku w tej sprawie zgromadził się, a tu  zuów 
w tymże czasie i mieście iunego dokouauo mor
derstwa. Tym razem komisarz policji zabił je 
nerała Escofiera, który sprawował obowiązki pre
fekta tamtejszej prowincji. Powodem tego wy
padku, który stał się u nas dość rozgłośnym, 
była zemsta. Jenerał, jako przełożony, był z ko
misarza policji niezadowolonym, robił mu liczue 
napomnienia, a wreszcie zażądał od ministra 
spraw wewnętrznych przeniesienia go na inne 
miejsce. Strofowany znosił wszystko z pokorą 
uniżoną podwładnego, gdy przyszła Iranzlokacja, 
prosił o cofnięcie takowej, a gdy to nic nie po
mogło, zemstą namiętną, Włochom właściwą, 
zapłonął.

O godzinie l i t e j  przed południem przybył 
do pana prefekta, według zwyczaju, z raportem, 
a po dopełnieniu wszelkich czynności służbowych 
w zamian pożegnania strzelił dwa 2  razy z re
wolweru do jenerała, który natychmiast żyć prze
stał. Zabójca po dokonanym czynie z najzim
niejszą krwią zszedł z pierwszego piętra, gdzie 
przemieszkiwał zabity, na dół, a tam  przedstawił 
się jako więzień, oddając się dobrowolnie, spisał 
sem Juszcze protokół, a w nim wyraził, że za
bójstwo dokonał z rozmysłem, i że sumienie nic 
mu nie wyrzuca.

Oto nowiua, o której obecnie u nas prowa
dzą rozmowę —  po nadto nic nie ma ważnego. 
Rząd gubi się w niedołęztwie i nieporadności. 
Stronnictwa, których jest tu  wiele, sw arząsięw  
najlepsze, a republkanie chcieliby skorzystać z 
niefortunnego stanowiska, jakie sobie zgotował 
Ojciec św. i widząc ogólne nie już we Włoszech 
tylko, ale i w innych krajach oburzenie na 
wystąpienie dzisiejszego władzcy Rzymu, łakomią 
się o urzeczywistnienie swych zamiarów, a że 
jest dziś dość do tego dogodna chwila, u nas 
więc, trzeba przyznać że jakieś gorąco się czuć 
daje. —  Głoszą nawet o zaburzeniach, jakie m ia
ły podobno w kilku miastach mieć miejsce (mó
wiliśmy o takowych w wczorajszym numerze G a
zety w wiadomościach z zagranicy P. R.,) że wie
le osób aresztowano, i że dość także zabito i 
poraniono. Wiadomość ta, jakkolwiek potrzebu
je jeszcze potwierdzenia, może być jednak praw
dopodobną. Republikanie tutejsi zawsze są przy
jaźni rozruchom wszelkim, bo w nich widzą moż
ność ułatwienia swych zamiarów, podtrzymują 
je więc a nawet wywołują. Lecz jakkolwiek ży
czenia ich są natchnione zacnością, to całe po
stępowanie owego stronnictwa nie wiele jest ro- 
kującem. Zestarzały Mazzini bawi się, rzec by 
można, ale nie konspiruje. Koło intrygantów 
przeróżnych okrąża go i działa w jego imieniu 
a na swoją rękę i dla własnego interesu. Praca 
taka nie wyda poważnego czynu, stworzyć tylko 
może hałaśliwą ruebawkę bez następstw donio
słych.

Madryt d. 18. marca.
(7. L d.) Szanowny redaktorze! Żądasz no

win z Hiszpanii dla twego dziennika, nowiny 
ci przeto posyłam. Może cię zadziwi takie tx  
abrupto? Ależ kolego, dziwne tylko dziwić po
winno, a dzisiaj nowiny -n Hiozpaniij f.n f.lileb 
powszedni, i więcej niż powszedni; bo o ten 
jest często trudno zwłaszcza dla tych, którzy naj
bardziej go potrzebują, gdy tymczasem nowiny 
u nas rozlegają się pod pięknem i wiosennem 
już niebem tutejszem tak obficie że nawet gwar 
bębenków grzechotkowych i ch rap lY /ch  arabskich 
piosenek trele przygłuszają. Manifestacje po 
manifestacjach (dziś je z angielska nazywają 
meetingaini), kluby republikańskie, zebrania roz
maitych stronnictw, pojedynki między książęta
mi, oznaki powtórnego powstania karlistów czyli 
absolutystów, mowa wielkiego trybuna Castelara, 
pogłoski ruiny kredytu, głuche wieści o zamachu 
stanu —  otóż to wątki ciągnięte z tego zaklętego 
kłębka, który wolnością ludu się zwie, otóż to 
wadj i zalety tego wiecznie świętego słowa, 
które tutaj już ciałem się stało, a którego w 
innych łakniecie jeszcze krajach. Nie potrzebuję 
nadmieniać, że każde stronnictwo w odmienny 
sposób te rozgłasza nowiny, najróźnorodniejszemi 
farby te wieści cieniując. A stronnictw jest tu  
bez liku. Trzy są główniejsze, mianowicie re
publikanie, monarchiści liberalni i absolutyści, 
lecz każda z tych partyj rozpada się na nie
skończoną ilość działów, gryzących się wzaje
mnie, uniemożliwiając wszelki wysiłek rozstrzy
gnięcia tutejszej kwestji, i że wszyscy w ogóle 
się uskarżają. I  w istocie je s t na co się żalić... 
Wolność, rzecz to święta i arcypożyteczna, ale 
wolność idąca w parze z porządkiem, a do
prawdy przy tymczasowości obecnej, to jest 
wśród dzisiejszego położenia nijakiego, porządek 
tak je s t tu niepodobnym, a zatem i wolność 
bezkorzystną. Odstrychnięcie się kapitałów, sta
gnacja handlowa, upadek Towarzystw przedsię
biorczych, niepewność ju tra, butne nadzieje stron
ników minionych i zbutwiałych śiedniowiecznych 
instytucyj, są tego naturalnem następstwem. 
Stan Hiszpanii jest nadzwyczajnie anormalny i 
to jest najgorszem, że wszyscy nań utyskują, a 
z nizkąd nie zapobiega się temu bezprzykła
dnemu prawie w dziejach położeniu. Dowodzi 
tego następujący przykład: Jak  żaby z bajki 
(Lafontaina) tak wszyscy o króla wołają, ale 
niechno który wyjedzie z jakim kandydatem, 
nuż wszyscy na niego, a to taki, a to owaki i 
zdyskredytują biedaka, odrą go ze czci i sławy 
i dalejże znowu do żalu i skarg bez liku ucie
kają się, a godnem jest zwłaszcza uwagi, że 
wszyscy u. zaczarowani monarchiści bij zabij 
napadają na Rzeczpospolitą. Republikanie zaś 
ze swej strony, podzieleni na federalistów i u- 
nionistów zrozumieć się między sobą nie mogą i 
przesadami swemi i terrorystycznemi pogróżkami 
wszystkich od zasad swoich odstraszają. W  ta
kim stanie rzeczy trudno przewidzieć, co nastąpi, 
atoli ani niezmierna ilość nowin, o której na 
początku mego listu wspomniałem, ani niepe
wność tutejszej polityki nie odstraszą mnie od 
przesyłania ci szanowny redaktorze wiadomości 
z kraju, w którym zamieszkuję, tuszę bowiem, 
że wiadomości te, jak również moje spostrzeżenia 
nie będą bezpożyteczne dla czytelników Gazety, 
gdyż; często przypomną im przeszłość biednej 
nabzej ojczyzny, a czasami może i wskażą, jaką 
na przyszłośćj przestrogę. _ Dzisiaj już wszakże 
kończyć muszę, żegnając cię szan. kolego (autor 
listu  tamiejazego* jRst redaktorem dziennika urzę- 
dowe£°i wychdfiząceg ę ^  Madrycie pod tyMiięm,

L a  Gacceta de Madrid\ przyp. red.) prawdziwego 
szacunku słowy.

P c te r s b u r i ;  d. 23. marca.
(a/3) Przesyłam wam panie redaktorze z 

siedziby cara Północy kilka wiadomości, z któ
rych może uznacie za stosowne zrobić jakiś pu
bliczny użytek.

Czamadurów wysłany był do Moskwy i K a
zania w celach szpiegowskich —■ rząd carski 
przy jego pośrednictwie zamierzał wykryć, kto 
rozrzuca drukowane proklamacje sprzysiężenia 
rewolucyjnego i gdzie mianowicie takowe się 
drukują. Poszukiwania owego badacza nie od
niosły pożądanych rezultatów. Jednocześnie je
dnak wyższe czynownictwo moskiewskie, opiera
jąc się widocznie na jakichś wskazówkach, zło
żonych w raporcie Czamadurowa uchwaliło i za
razem uchwałę swą ogłosiło w dziennikach, aby 
na przyszłość żadna drukarnia nie mogła nic 
drukować, choćby najmniejszego szpargału bez 
szczegółowego pozwolenia gubernatora.

Niegdyś cenzorowie petersburscy robili 
zmiany według wszelkiej dowolności i swego 
widzimisię nie w rękopismach, ale w korekcie, 
przez to wydania perjodyczne zawsze zyskiwały 
na czasie, dziś nie chcą przywrócić nawet tej 
metody, chociaż przez ostatnie la t kilka dzien
niki nie ulegały już u p r z e d n i e j  cenzurze.

A tak więc jak widzicie, gdy w całej Euro
pie, w każdym jej kraju, nawet najmniejszym 
ukazują się dążenia do ułatwienia wszelkich 
dróg krzewienia oświaty, a w tej liczbie uchy
lenie utrudnień propagandy dziennikarskiej przez 
zniesienie opłaty stempla, Moskwa jedna, jakby 
jej chodziło o dowód, że nic wspólnego nie ma 
z Europą, zapożycza się urządzeniami z odległej 
przeszłości. Wszędzie w Europie, ba nawet w 
państwie sułtańskiem spotykamy prowadzone 
prace na drodze wewnętrznego rozwoju, jakąś 
staranność o gospodarkę domową, Moskwa prze
ciwnie w pracy swej stosuje się do barbarzyń
stwa azjatyckiego —  niszczy wszystko, co godne 
szacunku, nie uznaje nic dla siebie świętego i 
na zabój wypowiada walkę wszystkiemu, co tylko 
znajdzie u siebie a co przedstawia się być po- 
krewnem w dążeniach Europie.

Jednocześnie z wyżwzmiankowanemi obostrze
niami ma być, jakby dla dowodu nielogiczności 
moskiewskiej zniesioną cenzura duchowna.

Dotąd istnieje prawo, że każde dzieło reli
gijnej treści musi być przedstawionem archiman- 
drycie lub błahoczynnemu cenzurowi duchowne
mu, lub wreszcie komitetowi duchownej cenzury. 
Często się też zdarzało, że co cenzor przepuszczał, 
to komitet odrzucał. Tak samo istniało i w sy
nodzie z cenzorami, nieraz kierowanymi zawiścią 
lub niechęcią osobistą ku autorom. Na domiar 
moskiewskiej bezrozumności istniało rozporządze
nie, że dzieło, uznane przez cenzurę duchowną za 
nieuwłaczające prawosławnej cerkwi, szło jeszcze 
do przejrzenia władzy świeckiej, a ztąd często 
zdarzało s ię , że co jedna władza przepuszczcała, 
to druga znów ostro naganiała i wzbraniała. 
Zbornik *) podaje liczno przykłady podobnych zajść. 
Dziś przecie prokurator synodalny Tołstoj, wniósł 
potrzebę zwinięcia duchownej cenzury. Jeżeli 
ten projekt przejdzie, o czem musimy powątpie
wać, wtedy łatwiej będzie przynajmniej prowa
dzić iawnie spór duchowny z nawracającymi 
przemocą, i nietylko raskolnikom ale i katolikom 
i innym wyznaniom ułatw i się tein samem wy
dawanie dogmatycznych dzieł w sprawach re 
ligijnych.

Czynności Rady państwa.
P o sied zen ie  kom isji rezolucyjnej z 

dnia 24. marca. Obecni ministrowie Hasner, 
a następnie Giskra. Rozprawę poczęto od Rech- 
bauerowskich artykułów 13., 14. i 15.

A rt. X III. Co do wszystkich spraw, które 
w myśl §. 1 1 . ust. zas. o reprezentacji państwa 
z d. 21. grudnia 1867 i według przepisów tejże 
ustawy względnie królestwa Galicji i Lodomerji 
do zakresu władzy Rady państwa należą, króle
stwo to wraz z innemi królestwami i krajami 
w Radzie państwa reprezentowanemi, mieć bę
dzie nietylko reprezentację i ustawodawstwo 
wspólne, ale także rząd wspólny pod względem 
władzy wykonawczej.

A rt. XIV. Względnie wszystkich spraw me- 
ząstrzeżonycb Radzie państwa i nie należących 
do władzy wykonawczej rządu centralnego, na
leży się królestwu Galicji i Lodomerji zupTny 
samorząd, tak na polu ustawodawczein, jak i 
wykonawczem.

A rt. XV. Królestwo Galicji i Lodomerji 
wykonywa swój samorząd w sprawach wewnę
trznej administracji, w sprawach szkolnych, w 
sprawach bezpieczeństwa publicznego i gospo
darstwa krajowego przez własną administrację 
krajową, na czele której stoi namiestnik, na 
przedstawienie rządu centralnego przez Najj. 
Pana za kontrasygnaturą prezesa ministrów lub 
jego zastępcy mianowany, a sejmowi galicyjskie
mu odpowiedzialny.

T i n t i : Pragnąłbym  dokładnie wiedzieć 
przedewszystkiem, jak się rząd zapatruje na re 
zolucji galicyjskiej punkt 8 . (Punkt ten b rzm i: 
„Królestwo Galicji i Lodom, i t. d. otrzyma za
rząd odpowiedzialny przed sejmem w sprawach 
administracji wewnętrznej, sprawiedliwości, kul
tury krajowej, oraz m inistra w Radzie korony.11)

Prezydent mimstów H a s n e r :  Rząd nie 
może przyzwolić na odpowiedzialny rząd krajo
wy w myśl rezolucji albo p. l 6cbbauera, gdyż- 
by rząd centralny utracił wszelki polityczny 
Wpływ na stosunki Galicji. Zresztą trudno, aby 
jedna i ta  sama osoba odpowiedzialną była przed 
sejmem za wszystkie owo działy; niepodobna by 
starć uniknąć, bo przedmioty zarządu rozmaicie 
się zbiegają. Rząd jednak nie byłby od tego, 
aby wszystkie czynności, podlegające kompetencji 
ustawodawstwa krajowego, poruczono W ydziało
wi krajowemu, którego by można wtedy zrobić 
odpowiedzialnym sejmowi. Nam iestnik jako szef 
miałby prawo położenia weto.

P e r g  e r .  Proszę panów z  Galicji, aby się 
oświadczyli względem tych artykułów projektu 
Recbbauerowskiego.

Z y b l i k i e w i c z :  Między tomi artykuła
mi a punktem 8 . rezilucji jest ogromua różnic;; 
wszak nie ma w nich mowy o dziale sprawie

*) Zbornik zakonow o rosporaienie po, auchofio0-

dliwości. Sejm zapatrywał się na sta tu ł nadic-f 
Kroacji przez W ęgry, którym krajowi dano w.- 
dzę wykonawczą, chociaż ustawodawstwo pozt 
stało sejmowi węgierskiemu.

T i n t i  i L:‘ m b e c k  żądają opuszczeniaat
13., bo ustawodawstwo w sprawach państfl 
wych samo przez się należy do Rady pańsW1 
K a i s e r :  W zasadzie rząd, jak tu  nam wła>cj 
wyłuszczono, nie różni się ani od rezolucji >■ 
od p. Rechbauera; rozchodzi się tylKo o tc, 
ma być odpowiedzialny. Zs stanowiska paóstflj 
wego lepiejby było, aby w sprawach krąpw t 
odpowiedzialny był sejmowi namiestnik niż vV- 
dział krajowy.

R e c h b a u e r :  A rtykuły moje 13., 1* 
15. nie narażają interesów państwa. Sejm Ąr 
mieryzki ustanowił także namiestnictwa j® j 
odpowiedzialne sejmowi krajowemu. Sposób®, 
rządzania tego rządu nie tu, ale drogą ustaff1 
dawstwa krajowego, t. j. za zatwierdzeniem®; 
sarza winien być zozstrzygnięty. Mojem $  ' 
niem, tak  namiestnictwo jak Wydział krajW 
pod odpowiedzialnym namiestnikiem mail 
odpowiedzialne, a jeśli zważymy postanowi 
mego artykułu 20 ., tc podobno obaczyml' 
bezpieczeństwo interesów państwa dostatek ' 
opatrzono. ,.

(A rtykuł 20. brzm i: Rządowi centrali1®®; 
przysługuje prawo, celem wykonywania p?,‘ 
politycznej i innych, a na mocy konstytucją
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niego należących czynności, przydzielać po'itUe'
bnycb urzędników rządowych nam iestnik^' 
którzy temuż będą podległymi a rządow icf 
tralnemu odpowiedzialnymi.)

K u r a n d a :  Oświadczenie prezydenta 
nistrów mnie nie zadowala: albo za dużo 
za mało przyznaje. Za dużo, jeśli namiest® 
ma być sejmowi odpowiedzialnym; za 
jeśli namiestnik z Wydziałem krajowym a 
czele, ma mianować radców namiestnictwa 
czoło reprzentacyj powiatowych, którzy 
odpowiedzialnymi rządowi. Ciała te autbniA 
czne doznałyby niebywałego dotychczas og$  
czenia. Mojem zdanAm, trzeba odpowiedział 
mu przed sejmem namiestnikowi oddać wsJG 
stkie czynności, które sejmowi jako rozszerzy 
jego kompetencji przyznano; rząd centralny, 
powinien stać zupełnie na stronie i nie praj 
wać żadnej odpowiedzialności od sejmu. ,

G r o c h o l s k i :  Rząd ma być cesars'' 
nawet co do ustawodawstwa krajowego; tak • 
jest w K roacji, bo niepodobna, aby w jednjpj 
kraju były dwa rządy. 1’owiększonoby tylko 
lizm między Wydziałem krajowym a 
cesarskim, jaki już teraz istnieje, jak widz®V[;
w sprawach szupaśniczych i t. p. Jeżeli
ma być tylko jeden, i to sejmowi odpowied'lŁ, 
ny rz ą d , to juścić trzebaby dać państwu glV:ł, ż 
rancje. Rezolucji §. 8 . stanowi, że sejm n j p 1’; | 
siadać cala administracje wewnętrzną ; pod2lS f \ 
jest niemożliwy i w praktyce niewykonalny;"^' 
ale interes państwowy ma tę gwarancję, że r 
sarz mianuje namiestnika i może członków Sr 
du usuw ać; tudzież w tem , że na czele 
stkicb departamentów stoi nam iestnik, postó j ! 
jacy prawo weto w obronie interesów państ* 0 
wych. Muszę zatem odrzucić p. Rechbauera * 
tykuły 13, 14 i 15, a obstawać przy punk,1' ■
8. rezolucji. Tosamo oświadcza Z y b l i k 1 s 
w i c z. ’

T i n t i :  Nie byłbym od tego, aby za’ 1 
wadzić namiestnika " odpuwiedz:alnego , ' a Y 8P * 
sób, jak to ma być zrobione, nie jest m: ja3.11! 
i budzi we mnie najwyższe obawy. Je ż tń  J3 
mają być dwa rządy, a uproszczenie jest koiń0' 
czne, to ja  w olę, aby pozostało w nrzi.pro^ 
dzeniu mzy jednym tylko rządzie ce; trski^ 
Muszę jednak ponowić mój wniosek, który d*' 
wniei w sprawie odpowiedzialności minist ów 
stawiłem, a to względem zmienienia odpo*'0'  ; 
dzialności ministrów w  ten sposób, iżby wotu^ 
jednego sejmu, a nietylko wotum 40 c ionkó." 
Rady państwa wystarczało do pociągnib da L 
nistra do odpowiedzialności. Zresztą z I
serca pozwalam Galicji ministra w Kadzu b y  
rony.

Prezydent ministrów H a s n e r :  P . Ti^ 
mu odpowiem, że stanowisko rządu jost jasn01
wyłożyłem je z całą dokładnością tak w ogi
jak w szczególe. W  ogóle: że wobec tak waż01 
sprawy politycznej gotów rząd jest do ustęps^' 
gdyby się na pewne m Gna spodziewać ro z ^ j  
zania tej sp raw y; w szczególe, co do k fl|#  ' 
właśnie rozbieranej, że ■

rząd nie przystanie na poruczenie krajoff, 
władzy wykonawczej w sprawach, należących p° ,  
ustawodawstwo państw ow e;

rząd przystaje na władzę wykonawczął 
sprawach, należących w zakres ustaw uda wsi" 
krajowego, wykonywaną przez Wydział Krajo^’ 
z rozszorzoną kom petencją; . '

rząd nie przystaje, aby przewodnicząc/ A 
Wydziaie krajowym namiestnik odpowiedział 
był przed sejmem. ,

R e c h b a u e r :  Cofam zatem mój artyku
13., tudzież wszystkie następne artykuły 1
projektu, a przyłączam się do punktu 8 . rez° ' 
lucji Galicyjskiej, z wyłączeniem znajdując^ 0 ; 
się w nim wyrazu „sprawiedliwości". __ ?

T i n t i  powtarza w długiej mowie 1fSZ/ * K 
stkie argumenia, jakie zdaniem jego przemawia' 
ją przeciw przyznaniu Galicji osubuego rząd̂  [
krajowego, a między innemi nowiada, ^  w

’ iż kraj Wh tylko (l
ze tam dążą wbG’r

licji utrzymuje się zdanie, 
czasu nałoży do Austrji, i 
wie do niepodległości.

Z y li 1 i k i e w i e z odpowiada z oburzenie111' 
Protestuje on, jakoby w sejmie albo w 
państwa coś podobnego powiedziano. Galicja d°* 
maga się rządu krajowego, bo od stu la t zosta' 
je pod panowaniem obcem. Rządzą nią 
wie obcy, i kraj jest rozjątrzony. ,'

O z e r k a w s k i odpowiada także z oburzę" 
niem. Rezolucja galicyjska chciała zDudowa0 
most, aby i oziątrzenie ustało. Rozjątrzenie^ to 
winna usunąć Rada państwa, przystając na ż y  
c?enia Galicji. Jeżeli naruszycie ten obowiązek* 
to cała odpowiedzialność co do przyszłości ^  
was spadnie.

E i c h h o f :  mojem zdaniem, nie bardzo jcJ1 
na miejscu, dawać delegatom instrukcje co 
ich obowiązków.

T i n t i :  Zastrzega się przeciw wyrazO^
Z yblik iew icza . Śmiałem twierdzić, że k a ż d e ł 
wolno tu  jawnie wyłożyć swoje zdanie. ZresA' 
n ie  powiedziałem, jakoby coś podobnego powi6“ 
dziano w sejmie lub Radzie państwa, ale od P°‘ 
jedynczych osób w rozmowie prywatnej 
sto  możua to słyszeć
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K u r a n d a : Smutna to rzecz, źe umiar
kowany ton, jaki dotychczas tu  panowat, przy 
samym końcu przechodzi w namiętność. Co do 
panowania obcych, to niech panowie z Galicji 
przyznają, żb jeszcze im tu lepiej, niż ziomkom 
ich pod panowaniem Prus i Moskwy. Jakkol
wiek szczupłą zdaje się im ich autonomia, ale 
żaden z krajów ościennych nie dał nawet tyle. 
Już to taka dola Austrji, że się składa z kilku 
narodowości. Mniej więcej musiałaby każda, z 
tych narodowości uskarżać się na panowanie ob
cych, a następstwom tego byłoby rozlecenie się 
państwa. _ Czekają nas jeszcze rozprawy w Iz
bie; pocóż je takiemi gorżkiemi wyrzutami je
szcze rozjątrzać, kiedy i tak będa dość niemiłe 
i wzburzające.

Z y b l i k i e w i c z :  Prawda, że dzisiaj le
piej, jak przed laty, i że Rada państwa podała 
wiele swobód osobistych —  ale nie dała swobo
dy narodowej. Zresztą nie ja  zaczepiłem, ale 
pan Tinti. —  T i n t  i protestuje przeciw temu.

H a s u e r : Zdaniem rządu, o przyznaniu 
Galicji osobnego m inistra w Radzie korony nie 
może być mowy w tej ustawie, bo chodzi tu o 
prawo korony, którego porzucać nie można. Zre
sztą zaś rząd nie sprzeciwia się temu żądaniu.

Przy g ł o s o w a n i u  pierwsza część punk
tu  8 . rezolucji, z wyłączeniem wyrazu „spra
wiedliwości*, upada. Nad tym wyrazem dlatego 
nawet uie głosowano. Tosamo odrzucono drugą 
część punktu 8 . (co do osobnego ministra.)

G r o c h o l s k i  oświadcza, że skutkiem te 
go glosowania cofa punkt 4. rezolucji (przyzna
nie Galicji osobnej kwoty z funduszu państwo
wego na pokrycie etatu rządu krajowego). T i n 
t i  żąda, aby wzięto pod rozprawy artykuł 2 1 . 
projektu Reclibauerowskiego, (że niniejsza usta
wa nie dotyka ustaw zasadniczych z d. 5. maja 
i 18. kwietnia 1869 o ogólnych prawach oby
wateli, i o władzy sędziowskiej i o sprawowaniu 
władzy rządowej i wykonawczej.) Na wniosek 
C z e d i k a posiedzenie zamknięto , i rozprawy 
nad tym  wnioskiem odroczono.

Przewodniczący br. E i c h h o, f f  zwraca u- 
wagę, że na następnem posiedzeniu komisja bę
dzie musiała uchwalić, av jakiej formie uchwały 
jej co do pojedynczych punktów rezolucji mają 
być Izbie przedłożone, i wybrać sprawozdawcę.

Z naszej strony musimy dodać, że umie
szczone w dziennikach półurzędowe sprawozda
nie z tego posiedzenia jest tendencyjnie albo 
przekręcone, albo niejasno zredagowane, i to w 
najważniejszych ustępach, tak, że niepodobna się 
nawet domyśleć, o co mowcom chodziło.

K R O N I K A .

—  Zgromadzenie lud ow e pozawczoraj 
pod przewodnictwem p. K . W idm anna w ujeżdżalni 
Leśniowicza odbyto, liczyło około 2000 osób. W nio
sek pana Millorowicza op iew ający :

„Zważywszy, żo kraj nasz niejednokrotnie wy
powiedział z:sadę i przy niej niozmiennio obstaje, 
io  uchwalenie i rozkładanie podatku dla [kraju, do 
sejmu należeć pow inno; że projektowana reforma 
podatku zarobkowego dotyka najnboższą klasę lu
dności ; żo wobec ogólnego przeciążenia kraju  na
szego podatkami, nowy ten podatok zagraża gospo
darstwu krajowemu upadkiem — • zgromadzenie lu 
dowo oświadcza się przeciw projektowanoj i p rzed
łożonej Radzie państwa ustawie o podatku zarób- 
kowym“ .

Wniosek ten postawiony w imieniu Towarzy
stwa narodowo-domokratycznego, został jednomyśl
nie przyjęty wraz z poprawką, przez pp. Jollesa i Ro- 
manowicza zrobioną, a mianowicie, aby uelegacji za 
i eJ zachowanie się w Radzie państw a przy trak to 
w a n iu  ustawy o reformie podatku zarobkowego, dać 
w°tum nieufności.

P . Doroszyński w imieniu rękodzielników, a
P- Kowalski w imieniu 300  robotników z kolei że-

QeJ oświadczyli swe przystąpienie do powziętoj
z z8fomadzenie uchwały.

?H/onn pomnik Kazimierzu W ielk iego
' • adm im stracji Gaz. N ar. od oficjalistów

propinacji brzeżańskiejJ 3 z, r .

■ _** .ł , , tejszej scen ie  niemieckiej za-
dalTczną farsę^ w ?  d z ia d u je m y  przedstawić skan- 

„ * . ora kolejno obeszła juz wszystkie 
jarm arczn oatra n i0miecki0 n}0żoną z wypadku 
B arbary U b r j k W  J(), tQ i s t o t o  w ^  ^

jakiej nawę Palności publicznej, zaprotestować 
się godzi >r ' Z w lekan iu  na scenę rzeczy, któ
re t j  lko o m nie j 0j)Urz0Uje Wy W0lać mogą.
Mozę wiec prz le k c j a  teatru  niemieckie go u- 
wolm nas o cg_ widowiska._  w W arszawie Podniesiono bardzo pię
kną myśl urządzenia p r z y t u j j ^  ^  rQkonwalcscen- 
tów, wychodzącyc 1 ze u n  al6w> Zazwyczaj bowiem 
ludzio sch o rza li, nie mogąc p0 chorobie znaleźć 
przytułku i jakiej a i®J wygody, pdpadaja napo- 
wrót w chorobę. Zakład reh'onwateSC0nt(5w bodzie 
więc niejako uzupełnieniom zakładów szpitalnych. 
Zaledwo podjęto piorwszą my urządzenia takiego 
zakładu, natychm iast zewszą posypały znaczn0 
składki, z których wróżyć można szybkie urzeczy
wistnienie szlachetnego projektu. ^

—  Aliejski teatr poznansk* zap6Wne już 
od d. 1 . kw ietnia przejdzie ay dzierżawę tow arzy
stwa polskiego, towarzystwo nicnnookie bowiem w 
tym terminie już z niego ustępuje, ^ak więc słowo 
Polskie do kilku miosięcy uporało się z ? 0rm aniz- 
mem w P o zn an iu , gdzio jak  wiadomo w znacznej 
sile je s t żywioł niemiecki. Alo też teatr niemiecki 
% Poznaniu nio opierał się na tak fatalnym przy- 
^ le ju , jak  we Lwowie, i rząd pruski zapewno nie 
P°czuwal się do obowiązku subwencjonowania go, 
^  jak to z krzywdą instytucji krajowej czyni kon- 
atytucyjny rząd austrjack i.

P rz y sz ły  horoskop  pogody tak leniwie 
rozwijającego się u nas z wiosną bieżącego roku, 
miałby podług czeskiego metorcologa, p. Soyczok, 
następnie się przodstawiać : Wiosna tegoroczna w
ogóle obfitować w nocy mroźno i zamiecio
śniegowo, • ■ wiotnia rzęsisty deszcz, 1 1 . i 15.
kwietnia Widokrąg1 *a8ępi0ny ^  wll ot ńnie. 
zycą, ostatnie tylko o dni kwietrUa e q r_
Wioną jasną pogodą, lecz przyniosą natom iast zi
mny, doknezliwy prąd powietrza. jgoce , , . .
kwadry księżycowej w kwietniu będą wprawdzie m ro'*
źne, lecz niebo pogodne, gwieździste ; miesią0 zaś 
maj tegoroczny będzie słotny i zimny, mało dni p0_ 
godnych, słonecznych; czerwiec obfitować będzie w 
deszcze ulewne, przedzielane gromami, i od czasu 
do czasu złotą nicią pogody. Powietrze więc wio- 
śnians wróży obfite zbiory zboża i owoców; szcze
gólniej wpłynie ożywczo na wzrost bujny traw pa
stewnych i łąk. spodziewać się także należy w

lipcu gradu drobnoziarnistego i zmieszanego z dent- 
kami dżdżowemi, jednakże nie zaszkodzi bynajmniej 
zbożu na łanach.

—  M orderstwo pod Montelinard. Z dzien
ników francuzkich dowiadujemy się, że zamordowa
ny na kolei żelaznej lugduńsko -  marsylskiej Polak 
nazywał się A leksander nie Alfons Lubański, i był 
synem doktora medycyny, zamieszkałego w Nicei. 
Morderca, nazwiskiem Bayonne, jes t rodem z St. 
Etienne, liczy la t 27 i dwukrotnie był już karany 
krym inalnie za zbrodnie. W  śledztwie zachowuje on 
taktykę, wystudjowaną znać z ostatniego procesu 
księcia P iotra, twierdzi bowiem, że Lubański, z k tó 
rym jechał sam na sam, nie dal mu zasnąć, ztąd 
przyszło do sprzeczki, która rozdrażn iła  go do tego 
stopnia, że rzucił się z sztyletem na przeciwnika. 
Pieniędzy zrabowanych nie znaleziono przy morder
cy, oprócz kiku franków, i tą  okolicznością chce on 
zwalić z siobie zarzut morderstwa dla rabunku, tłu 
macząc, iż skoro jes t przypuszczenie, że zamordo
wany m ial przy sobie pieniądze których przy trupio 
nio znaleziono, to łatwo mógł je  kto ukraść, kiedy 
trup  przez kilka godzin leżał w odludnem polu.

— Stuletn ią  rocznicę S ta n ó w  Zjeilno' 
czonych, przypadającą w r. 1870 , zamyślają A" 
merykanie obchodzić urządzeniem olbrzymiej wysta- 
wy powszechuej. U tw orzył się już kom itet dla uto‘ 
rowania dróg temu projektowi. W ystawa urządzo- 
na będzie w Filadelfii lub w Nowym Jorku, praw
dopodobnie jednak w tem drngiem mieście, jako wy- 
godniejszem dla gości, przybywających z Europy.

— Na ostatn icm  posiedzeniu  akademii 
francuzkicj przedłożył p. Dumas urzędowe spra- 
wozdanio, nadesłane z Mursuku, w A lg ie rii, dono
szące, źe d. 25 , grudnia 1869 spadł tam  w środek 
koczowiska Arabów, aereolit o lm etrow ej średnicy, 
już w samem pobliżu ziemi rozbryzł się na drobno 
częśc i, nio zrobił jednak żadnej szkody koczo- 
wisku.

—  W  Kalifornii, tej ziemi obiecanej dla 
prozaicznego rodu ludzkiego teraźniejszości, który 
tylko w zlocie widzi złoto, odkryto nowe żyły zło
ta  w odległości 20  mil od m iasta San Diego. W ia
domość ta  niech posłuży pp. kandydatom na złotych 
wujaszków dla spadkobierców europejskich.

W  sp is ie  cz ło n k ó w  komisji krajowej dla 
okręgu lwowskiego w celu przeprowadzenia czynno
ści oszacowania w Królestwie Galicji i Lodomerji i 
w Wiolkiem Księstwie Krakowskiem opuszczono na
zwisko członka tej komisji p. J .  G relinger G reliń- 
skiego, sekretarza gal. Towarzystwa gospodarskiego 
co niniojszem uzupołniamy.

—  W yd zia ł  p o w ia to w y  B o ch eń sk i pod 
prezydencją W. Leonarda Serafińskiego, w myśl sze
rzenia oświaty w swym powiecie, subskrybował na 
wydane przez p. K arola F o rs tera  w Berlinie książ
ki: 1 egzemplarz B i b l i o t e k i  n a u k  m o r a l 
n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  w 20  tomach oraz na 
22 egzem plarzy 25ciu k s i ą ż e k  d l a  k l a s  p r a 
c u j ą c y c h  p o l s k i c h .

Gdyby wszystkie W ydziały powiatowe w Gali
cji za tak  chwalebnym przykładem  chciały popie
rać rozwój praktycznej oświaty, wynikuąćby ztąd mo
g ła  rzeczywista korzyść dla ogółu ludności, i go
dne poparcie długolotuich i rzetelnych w tym kie
runku usiłowań szanownego wydawcy.

— (7 )  Trzeci w ieczorek  Tow . m u zy
cznego rozpoczął się kwintetem  Schuberta tak- 
zwanym Forellen kw intet (z pieśni Schuberta pod 
nazw ą, die Forelle —  pstrąg  —  która użyta je s t 
jako tem at do warjacyj, w tym kwintecie umieszczo
nych). Piękna ta  kompozycja w każdej z swych 
5 części nosi wybitną cechę genialnego pieśniopisa- 
rza. Urocze melodje, to smętne i tkliwe, to znów 
wesoło i kapryśne, wydobywające się na przemian 
to z fortepianu, to z sm ętnej wiolonczeli, to znów 
z skrzypców, a nawet z poważnego kontrabasu, po
łączone wprawną ręką w harm onijną całość, owioną 
cię jak bukiet pełen wiosennego kwiecia. Szczegól
nie sympatyczno je s t świeżością tchnące Scherzo i 
milutkie warjacje na tem at wyżwspomuianej pieśni. 
P . Sztengcl, który miał główny p a rt fortepianowy, 
wywiązał się ze swego zadania zaszczytnie ; z pa
nów współdziałających zaś Brukm an, W ollman, Mul
le r i E lsnitz), każdy wyzyskał do najdrobniejszych 
szczegółów to, co mu jego instrum ent wyzyskać do
zwolił.

Następnie pani T. odśpiewała oprócz zapowie
dzianych pieśni Hólzla, także Mendolsohna Alln&cht- 
lich im Gramme w przekładzie po lsk im , za który 
bardzo zobowiązani jesteśm y, tom bardziej, źe pieśń 
ta, po nużącej czczą sentymentalnością pieśni Hólzla, 
była prawdziwym balsamom.

To wygłoszonym przez p. Wilkoszewskiego 
djalogu Ujejskiego B to ła  róża, który nawiasem po
wiedziawszy, zowszochmiar zasłużono dwukrotne zje
dnał artyście oklaski, nastąpił numer najciekawszy 
koncertu, a to Freludja  , poemat symfoniczny F r. 
L iszta na dwa fortepiany. Osuuty na temacie z 
Lam artina, następującej tr e ś c i: „Nasze życie je s t
pasmom preludji do owego śpiewu, którego najwyż
szą nu tą  jes t śm io rć ; miłość rozwiana rzeczywisto
ścią życia, chroni się do zacisza wiejskiego, z któ
rego powołuje ją  „ trąba , znak burzy“, do nowych 
zapasów." N a temacie tym rozwija ten  możnowład- 
ca fortepianu spory ustęp z życia —  bodaj czy nio 
własnego •—- kreśląc utw ór swój jak  genialny ryso
wnik jedną kredką, jednym kolorem, fortepianem  ; 
ale z użyciem tak  wykwintnem wszelkich tajników 
tego instrum entu, znanych tylko nie wielu w ybra
nym, że istotnie wątpić należy, czyli wielu znajdzie 
sio takich interpretatorów  tego dzieła, jakim  się 0- 
kazał pan dyrektor Mikuli, który z p. Ostrowskim, 
swoim uczniem, 7, najsnbtelniojszem zastosowaniem 
bogatych zasobów swej sztuki, odegrał je przedzi
wnie pięknie i jakby z gorącem rozmiłowaniem się 
w każdej nucio, w każdym akordzie tego dzieła.

Zakończy! się koncert transkrypcją  Schuberta 
y Ve Maria ua wiolonczelę, fortepian i fisharmonikę, 
) piewem religijnym  Toursa, ułożonym na te  same 
m strum enta i skrzypce. W wykonaniu utworów tych 
na szczególne uznanie zasłużył pan Wolman, czy
stą, piękną i polną pewności g rą  na wiolonczeli.

—  Pani Honorata Majeranowska, zna
na ze sceny tutejszej śpiewaczka, występuje obec
nie z powodzeniem w Eberfeld nad R enem , ztam- 
tąd zaś ndajo sio do Królewca.

(K .) Tarnów dnia 28 . marca. Dziennik Lw ow 
ski uraczył nas w nr. 69. pod dniom 21. h. m. 
napuszystym biuletynom o zwycięztwio jakiegoś tam 
„stronnictwa patrjotycznego" przy w jkorach do R a
dy miejskiej w Tarnowie, doniósłszy kilka tygodni 
Przedtem, że sinekura posady senatorskiej głównym 
uiec^  walce wyborczej je s t motorem, przyczem 
bistość, 0kt<5r i  bezimiennie uderzyć na powną oso- 
znaje szacunku, ó w o ż ^ u o tf z em P?wszechnogo do-

cjatywę do utworzenia się kom itetu przedwyborcze
go, niezawisłego od osławionej solidarności magi- 
stratualnej; że w skład  rzeczonego komitetu wcho
dziło właśnie kilka takich osób, na które następnie 
pad ł wybór największą liczbą głosów a tylko niesu- 
mienność i zla wiara utrzymywać może, iż n. p. 
dr. Stojałowski, jako przewodniczący w owym nie
zawisłym komitecie, obecnie zaś członek Rady miej
skiej, lub dyrektor gim nazjalny Mandybur i przo- 
ważna większość grona nauczycieli gim nazjalnych 
dali się się użyć za narzędzie „chorobliwej fantazji" 
w dowód wdzięczności za „herbatkę" lub „umizgi" 
kretem i drogam i zasyłane.

L ista kandydatów na radnych ułożona przez 
„m agistrat" nie różniła się w tym stopniu od li
sty komitetu niezawisłego, iżby z czystem sum ie
niom powiodzieć było można, że tylko lista m agi- 
stra tualna udzielała dyplomu na prawego Polaku, bo 
nik t nie zaprzeczy, żo klika m agistratualna liczyła 
się z wielką skrupulatnością z zastępem kom ite
tu  niezawisłego i przyjęła do swojej listy większą 
ilość tych osób, które kom itet przeciwny b y ł pole
cił. Objaw ten jes t dla społeczności naszej wielco 
pocieszający, spodziewamy się, źe wkrótce monopol 
patrjotyzm n. uzurpowanego przez o r g a n  d e m o 
k r a t y c z n y  będzie zniesiony, a sm utna epoka 
czczych frazesów o rozszerzeniu Tarnowa do roz
miarów Londynu, o zajmowaniu stanowiska „praw e
go Polaka sta tysty  w sejmie" więcej nie powróci.

—  Z  S o k a l a .  Nowe wybory do Rady gm in
nej w naszem mieście przeważnie rolniczem są już 
dokonane. W ybrano z rzadką jednom yślnością sa
mych chrzościan, a między tym i ośmiu z inteligen
cji, gdy przy pierwszych wyborach tylko trzech w 
Radzie zasiadało.

Teu pomyślny skutek, który nastąpił bez ża
dnych prawie zabiegów, zawdzięczają wybrani rze
telnej i uczciwej swej pracy, zkąd widoczne, że ty l
ko tą  drogą zyskać można zaufanie ludu.

Burm istrzem  ponownie wybrany jednogłośnie 
p. M ichał Oleksiński, właściciel dóbr i obywatel 
miasta, mąż ogólnio tak u chrześciań jak  żydów 
szanowany, a pełniący swe obowiązki go rliwie, umie
jętn ie i z rzadką oględnością.

Dla tego też Rada gm inna chcąc uczcić zasłu
gę swogo burm istrza i okazać radość z ponownego 
wyboru jego, urządziła  wspólnym kosztem w dniu 
24 . marca r. b. ucztę, na którą zaproszono kilku 
okolicznych właścicieli dóbr i innych przyjaciół so- 
lennizanta. Urzędnicy tożsamo liczny wzięli udział.

W  gustownej sali kasynowej zastawiono stoły, 
przy których siedzieli obecni razem , bez różnicy 
stanu. W idziałeś 1 tam kontusze i fraki, surduty i 
siermięgi w bratniom  kole, ludzi inteligencji obok 
prostaczków. N astąpiły  toasty  i mowy.

Obywatol miejski, Michał Karawan, miał prze
mowę do solonizanta podnosząc jego zasługi. N a
stępnie szanowny c. k. starosta  p. A lbin Zającz
kowski, sordecznie i wymownie przyw itał mową re
prezentacje miasta, uznając że instytucje autono
miczne w naszym grodzio jak  najlepiej się przyjęły. 
Za tem szły inne przemowy, między któremi godne 
są wspomnienia: o potrzebie krzewienia oświaty lu 
dowej; na braterstw o ze starozakonnem i, których 
deputacja także obecną była; ua cześć matek n a 
szych i na zgodo siermięgi z surdutem, nielicząc 
toastów na zdrowie pojedynczych osobistości.

Coś skromnie wspomniano i o konstytucji, ty l
ko mówca jakoś między licznemi s i o s  t  r a m i  nie- 
mógł zrobić wyboru, i nie dowiodzioliśmy się którą 
właściwie wielbi.

Staropolsldem „kochajmy się" zakończono ucz
tę, która pam iętną będzie Sokalanom, ho na  nioj 
może po raz pierwszy dłoń tw arda od pracy cięż
kiej spotkała się w przyjacielskim ucisku z ręką, 
władającą piórem.

Daj bożo utrw alić się zgodzie naszej dla do
bra m iasta i dla przykładu innym korporacjom, 
zwichniętym niestety w swem działaniu duchem ko- 
torji i osobistości.

Nie mogę pominąć wiadomnści, żo zawitało do 
naszego miasta Towarzystwo dram atyczne pod dy
rekcją pp. Modrzejewskiego i Iwańskiego. Czekamy 
z niecierpliwością rozpoczęcia widowisk, o których 
nieomieszkam w swoim czasie zdać sprawo.

— Sam orząd a n g ie lsk i (sel/govemment). Znany 
czytelnikom publicysta, autor programatologii i t. d. 
da po świętach Wielkanocnych szereg 10 odczytów o „sa
morządzie angielskim (selfgovernmeni)“, mianowicie o 
tegoż zasadach, podstawach i instytucjach, takowy speł
niających, z uwzględnieniem porównawczem dotyczących 
stosunków naszego kraju.

Abouament na te 10 odczytów kosztuje od osoby 
10 zlr., od rodziny z 3 członków, 15 żłr. Wstęp jedno
razowy 2 zlr. Dla pp. dziennikarzy, literatów i uczniów 
uniwersytetu wstęp będzie wolny.

Przedwstępne zgromadzenie P. T. abonentów 0- 
rzecze co do porządku godzin i oraz co do użycia ze
brać się mogącego funduszu.

Spisy abonentów otwarte w księgarniach pp. Wil
da, Milikowskiego, Czajkowskiego, Gubrynowicza i Ry- 
chtern.

— „Ilękodzicln ikn®  nr. 6. zawiera: K redyt; Po
prawiony, powiastka; Przegląd Stowarzyszeń rękodziel
niczych; Najnowsze odkrycia i wynalazki: Kronika miej
scowa i zagraniczna ; Przegląd polityczny.

— „Dzwonka* nr. 9. zawiera: Józef Jastrzęb
ski, dzielny wojak polski; Góral na polanie, w iersz; 
Święty Wojciech i jogo pomnik w katedrze gnieźnień
skiej, przez Jana Kantego Gregorowicza (z obrazkiem); 
Dwa krzyże, powiastka przez księdza Wojciecha z Zale
szan.

z iitotnyin stanem rzeczy d o n o sz^ fźe^ o sju 'telnik,5w 
nikowi L w ow skiem u  tak niemiła, pierwsza da.łklni

P ro ces  księcia  Bouapartego. (Drugie 
posiedzenie 22 . marca 1870).

Ponicdzialkowom dość burzliwem posiedzeniem 
rozbudzona ciekawość publiczności, sprow adziła już 
zrana około 6 znaczny tłum  osób, które otaczały 
pałac sądowy. Zwiększono przoto w arty  wojskowo 
mające utrzymywywać porządek -— ’ powszechną 
jednak by ła  obawa o możność ponowienia się burz
liwych rozpraw a to jeszcze w spotęgowanych roz
miarach.

O 1 1 '/2 rozpoczęto posiedzenie. Prezes tłóm a- 
cząc, źe opóźnienie spowodował brak jednego sę
dziego przysięgłego, prosi ław ę przysięgłych o ści
sło stosowanie się do oznaczonej godziny. SędzijG 
który był powodom opóźnienia rozpraw oświadczy , 
że nie mógł przybyć na czas, bo stojące wojak0 na 
straży nie chciało go przepuścić, ponieważ n iem i 
biletu na wejście do sali obrad. _ .

Przerw ane wczoraj przesłuchiwanie swiaciK 
ma dalej miejsce.

Prezes powołuje p. Milliera.
Świadek zostaje wprowadzonym p rze s  -c li żan

darmów, jost on bowiem z powodu ludowych zabu
rzeń aresztowanym. MUliere jost odpowiedzialnym 
redaktorem M a r t y l i a n h ,  ma la t 5 2 . Zapytany od
powiada, 10. stycznia rano odczytują^ korespon

dencję, nade3łauą.do redakcji,.że znalazł tak i list ks 
Bonapartego, pisany do Rochoforta a prowokujący 
tegoż do pojedynku. Świadek natychm iast pospieszył 
do mieszkania Roćheforta, aby mu wręczyć list ode
brany. Deputowany Paryża  zdecydował się zaraz na 
wysianie księciu świadków, a do tej czynności za
prosił oddawcę listu, p. Milłiore. Następnie obaj ze 
świadkiem idą wyszukać drugiego sekundanta. W  dro
dze tej Rochetort dowiaduje się od Grousseta, że 
tenże ma mieć rozprawę honorową z ks. Bonapar
tem, i że już zamówił sonie sekundantów , chce więc 
skłonić go, aby od wyzwania pow strzym ał się a tera 
i ułatw ić mu prędsze rozwiązanie pojedynku. W  dal
szym ciągu świadek opowiada, jak  w raz z p. A r- 
nouldem, współredaktorem M arxylianki, a zaproszo
nym na drugiego sekundanta w sprawie R oćheforta, 
udał się do Auteuil w celu doręczenia księciu wyzwa
nia. Alo przybywszy przed dom, zamieszkały przez 
księcia a było to około 4tej godziny, spostrzegli oni 
stojące tam  dość liczne zgromadzenie, a w niem 
znajdowali się ich znajomi, pp. Santon i Sam areuil- 
le, którzy właśnie ostrzegli przybyłych aby tam nie 
wchodzili, ho mogą być zamordowani. Rozpowie- 
dziano im wówczas o dokonanem zabójstwio W i
k tora Noira. Świadek wtedy s ta ra ł się zachęcić lud 
do wyłamania bram  w pałacu księcia, celem schwy
tania mordercy; to jednak nie udało mn się.

Według p. Milliere był to czyn, nakazany mu 
obowiązkiem sum ienia, bo wszak nie godzi się do
zwolić ujść zabójcy, a zabójcą byl także siedzący 
na lawie obwinionych.

Świadek zeznaje, że idąc z p. Arnouldcm do 
księcia, mial w kieszeni krucicę, ale nie wziął je j s 
umysłu jadąc do Auteuil, lecz nosi ją  od rozruchów 
czerwcowych. Krncica je s t zrobionym mu p rezen
tem  przez żonę w dniu imienin (24. czerwca 1869) 
Tani M illiere, obawiając się, aby mąż jej w czasie 
rozruchów czerwcowych nie został gdzie napadnię
tym , dała mn ów m ały pistolet do obrony, a że 
mieszka na przedm ieściu, musi wracać w nocy, 
nosi więc go zawsze w kieszeni i z tem się przed 
nikim nie ta i. Idąc zaś do księcia w sprawie ho
norowej, nie mógł przypuszczać , aby był znreszo- 
nym do jakiej rozprawy, a choć w ziął z sobą kru
cicę, to togo nie można nważać za umyślne uzbro
jenie się, ho krucicę nosił zawsze przy  sobie. Obwi
niony przerywa świadkowi z pewną cierpkością, 
przedstaw iając, jak z nim postępowali „owi panowie 
Salomony, Fonviello i ich przyjaciele, co z bronią w 
ręku najeżdżać ośmielili się dom jego.® Milliere z u- 
miarkowaniem jak  zawsze zwraca się do sądu, pro
sząc, aby zasłonięto go p rzed  obrazą, jaką  chce u- 
czynić mu oskarżony —  świadek zna prawa hono
ru , umie uszanować godność każdego, a więc i 0- 
skarzonego, a ma prawo do wzajemności. Umiarko
wanie i godność, cechująca oświadczenia p. Milliere, 
robią w audytorjum dobre w rażenie.

Po przesłnehanin św iadka podchodzą żandarmi, 
aby go wyprowadzić nadal do więzienia. A reszto
wany domaga się, aby mu pozwolono pozostać w 
sali, chce bowiem mieć możność odpiorania zarzu
tów, gdyby te ktoś mu czynił z powodu jego ze
znań.

P rokurator jeneralny na owe żądanie, poparte 
przez adwokatów Lanriera i P loąnota, zgodzić się 
nie może, bo aresztowany będąc podejrzywanym o 
należenie do spisku, nie może komunikować się z pu
blicznością.

Sąd jednak po ustępie na naradę, uchwala 
wniosek prokuratora odrzucić i  dozwala świadkowi 
pozostać w sali, będąc tylko jak dotąd strzeżonym 
przez żandarmów. (U- n.)

kwocie 300  złr. Dotacja roczna 300  zlr., pauszai 
kancelaryjne 50  złr. i wolne używanie lokalu. T er
min do dn. 9 . kwietnia b. r. do dyrekcji poczt fi o 
Lwowie.

Gospodarstwo przemysł i handel.
O bw ieszczen ie .  Z powodu pojawienia się 

na nowo w 3 miejscowościach księgosuszn w gu- 
bernii kielockiej królestwa Polskiego, zarządziło c. 
k. nam iestnictwo w myśl §. 3 . ustawy z dnia 29. 
czerwca 1868 r. zamknięcie granicy kraju  wzdłuż 
chrzanowskiego, krakowskiego, bocheńskiego, brze
skiego, Dąbrowskiego, mieleckiego i tarnobrzegskiego 
powiatu i ustanowiło wobec królestw a Polskiego 
przestrzeganie postanowień, w §§. 2, 6, 7. 8, 11 i 
13. tejże ustawy zaw artych.

W iedeń  dnia 28 . marca Ceny spirytusu z 
powodn ciągle trwających szczupłych dowozów, ja - 
koteż wyczekującej pozycji, jaką właściciele właśnie 
zajmują, ustaliły  się stanowczo, dziś bowiem płacą 
na ta rgu  za stopień żytniego lub ziemniakowego za
raz od ręki gotówką po 4 8 ’/ ,  c. Z g i e ł d y  z b o 
ż o w e j .  Tak w kraju  mianowicio na targach  wę
gierskich, jak  i za granicą tranzakcje zbożowe cie
szą się tendencją pom j^lną, a ceny się nstalają. 
Dziś p łacono: Pszenicę backą za 88 f. 5 .8 0  z do
stawą Raaba, edenburgską za 89 f. 5 .75  z dosta
wą Baden, słowacką 88 f. 5 .50  z dostawą Wiedeń. 
Żyto z Kaniszy za 80 fn t. 3 .65  loco Floridsdorf. 
Jęczm ień prodnkt z Hanny 73 fn t. 3 .5 0 , s ło w a ck i 
72 f. 3 .3 5 — 3.40 , austrjacki 71 fu t. 3 złr. z d0" 
stawą W iedeń. Owies za 44  ft . 2 .18 , 47— fot- 
2 .34  loco wraz z przowozem. Kukurudza 81 iuUI;- 
mierzyca 3 .10  loco W iedeń. O l e j  r z e P a !£0 ’, J ’ 
Mimo to , iż w ubiegłym  tygodniu popyt ^  
zmniejszył, tak  w sprzedaży od ręki zaraz, ja  
term inatkę jesienną, utrzym ały się 
wysokości, jaką raz dosięgły, z powoau 0 t 
płych zapasów. Sprzedano przeszło ■
gotówkę po 3 1 %  zlr. za cetnar, a nawet po 32

złr. wraz z beczką. Pszenica lncr,W r o r la w  dnia 28 . marca. U zem ca  loco 8 b
M U .  56  i , l o  S i  l  « ■ »  M  « •
33 sgr., olej rzepaków » « -

“o y j l ,  “ u t 3 -  -  U V . W .

r  f , V f ar“ 2 , / ;  f /r ,m ''-

5 2  n W  4 4 'Z* tal," 0kj .rzepakowy cctnarloco 
?u*/ tal., na terminatkę wiosmaną I 3 ł/ 1= talarów 
Spirytus za 80%  Tra11- 1 5 7 , tal. na kwiecień- 
maj 1 5 %  .taL ,  . ..

W yciąg z  dziennika u rzędow ego  G a
zety L w oiotkiej z dnia 28 . b m .:

O bw ieszczen ia .  Dyrekcja kraj. dochodów 
skarbowych rozpisuje konkurencję przez oferty wzglę
dom obsadzeuia głównej trafiki tytoniu w Wojniczu 
w brzeskim politycznym a tarnowskim skarbowym 
powiecie; po dzień 2 0 . kwietnia br. do dyrekcji obw. 
dochodów skarbowych.—  Od dnia 1 . kwietnia wcho
dzi w życie w Tarnorudzie urząd pocztowy dla słu
żby listowej i wartościowej w  połączeniu z urzę
dem pocztowym w Skałacie przez pocztę pieszą 4 
razy w tygodniu.

K onkurs  na posadę pocztmistm przy nowo 
utworzyć się mającej stacji pocztowej na dwoTcu 
kolei żelaznej w Żałuczu, za kontraktem i kaucją w

Ostatnie wiadomości.
Obóz cen tra lis tó w  a u s t i ja c k ic h . szczelnie 

zwarty dotychczas przeciw  zastępowi Słowian, 
rozpadł się wobec sytuacji d zis ie jsze j na dwa 
stronnictw a, żywo ucierające się w dziennikach 
wiedeńskich. Zwolennicy dr. Giskry, mwewrem 
wniesienia do Rady państw a reformy wybor
czej przez delegatów, chcioiiby zmusić do ustą
pienia pozostałych ministrów, ażeby z ich upad
ku rehabilitować pana ministra spraw wewnętrz
nych. Stronnictwo zaś stojące po stronie pp 
Herbsta i H asnera, dąży d> wzmocnienia ici 
wycieńczonego stanowiska kosztem właśnie upad
ku dr. Giskry.

Ro/.namiętuienie doprowadziło te dwa stron 
nictwa do tego, iż prawią sobie w oczy gorzka 
praw dy, nieporuszane dotychczas. I  tak wyma 
wiają stronnicy Giskry centralistom przeciwne 
go obozu , że cały ten niezdarny rząd do tych 
czasowy nie był dziełem prawdziwych Niemców 
ale N i e m c ó w  c z e s k i c h ,  w guście p 
H erbsta.

Tagblatt wczorajszy donosi, ^ je s z c z e  w nie 
dzielę miało_ być ogłoszone publtCknie pismo ce 
sarskie, udzielające dr. Giskrze żądanej dymisji 
Minister spraw wewnętrznych urządza się już v 
swojem mieszkaniu prywatnera. W ydał też roz 
porządzenie do szefów departamentowych sweg1 
ministerjum, ażeby spieszyli się z załatwiauieu 
zaległości biurowych,

W  kołach poselskich opowiadają, iż dr 
Giskra stara się o to, ażeby go wybrano do de 
legacyj wspólnych.

W edług telegramu z P rag i d. 2.1. 
w tamtejszych kołach niemieckich stanowczo za- 
P ' ’wdają, że i gabinet i p. Beust zalecają cesa- 
rzuwf p. Banhansa na następcę p. Giskry. 
B anhins dał czeskiej szkole piwowarów w' I  
dze « i O złr. z funduszów m inisterstw a rolnict-

- aieważ według decyzji  ̂ knrji rzymski ,  
katoli1 u  w Austrji, przyjmującym służbę rzą
dową v atechetom i t. p.) wolno przysięgać m 
ustawy zasadnicze tylko „z zastrzeżeniem pro 
Bożych i kościoła", rząd miał postanowić, że 
dne takie zastrzeżenie w przysiędze przepisaiw 
nie może być dozwolonem, i takie złożenie przy 
sięgi uważać się ma za niebyłe, a zatem przy 
sięgający tak, nie może być dopuszczonym do u- 
rzędowania.

Rozkazem jeneralnym z dnia 26. b. m. o- 
znajmiouo wojsku, źe w dnie rytuałem  chrze 
ściańskim oznaczone, nabożeństwo dla wojska m 
się odprawiać jak dotychczas, ale że żomierzou 
pozostawiono do woli uczęszczać na nabożeństwt 
i spełniać przepisane obrzędy religijne.

W  miasteczku Landeck w Tyrolu areszto
wano d. 22. kościelnego, Fidla Schmida, za pod
burzanie. Na wiadomość o tem zbiegli się wł 
ścianie z całej okolicy i zadali uwolnienia wię
źnia, grożąc gwałtownym zamachem nr. reszt 
Sędzia powiatowy m usiał przynajmniej rr 
że zatelegrafęjo do Inszpruku o ■
Schmida.

T elegram y. „Gaz. Narodowej.41
P aryż dnia 38. m arca. Na po

siedzeniu senatu w n iósł O l l ir ie r  projekt do 
senatkonsultu, wyjaśniając w dłuższym wy
wodzie jego punkta, znane już po większej 
części. Senat uchwalił, na posiedzeniu piąt- 
kowem wziąć ten p ro jek t pod rozbiór.

Kilka dzienników donosi, iż C8sarz u- 
praszał księcia Piotra Bonapartego, ażeby 
na czas nieoznaczony udał się zagranicę.

K ursa 1, dnia 38. m arca f 870,
godz. 1. min. —-. popołudniu.

W i e d e ń .  Akcje _tr«dj-tove Węnr. 9350  Akcj ę 
banku ajiglo - sustrjackiego S50.5u_ A n g l0 węg. 103.—. 
Akcie Karola Ludwika 243 50. Kolej siedruiogTorizka 
170.—. Kolej południowa 242.90. Kolej a l f o ld ^ a  175 50. 
Kolej państwowa^ 397. ._ Kolej -  czerniowii-
cka 210.50. Kolej węg-półn .-wtcł.  166.50. Kolej półne- 
cna 226.25. Kolej Rudolfa 166.50. Kolej węg.- wscho
dnia 97.75. Galicyjskie obligacje indemnizac. 73 8 1 
Losy 1864 r. 120.75. Akcje banku franko-austr.  119.50
Usposobienie sppkojue.

godz, 6 . min. — popołudniu.
W ie d e ń .  Akcje kolei koszycko-odcrbergsk;ci 65.— 

Akcje k redyto w e 288.90. Anglo -austr jac, 049 5.0 Bank 
obrotowy 115.—. Akcje Karola Ludwika 243.50. Kolej 
południowa 242.10. Franko-austr. 119.50. Akcie banku 
ludowego 80.0O. Akcje banku bud. 75.—. Akcje banku 
centralnego 8 5 . - .  Kolej Elżbiety 1 9 3 . - .  Akcje banku 
związkowego 253.50. Napoleoudor 9.89. Losy z roku

u ~ T ’ Usposobienie stałe.
„ t r t r y * -  Renta 3v, 74 22. Lombardy 496.—. Ame
rykańskie obligi — .
j  , R e r l i n .  Moskiewskie banknoty 75.5/,'. Akcje k i e -  
aytowo 158.1/ , .  Lombardy 132.'/j. Akcje kolei galicyj-

V  Kolej państwowa 217.—. Rumuńska 71.'/>■
Wiedeń S2.1/ , .

1’ r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d .  2 9 . m a r c a .
H o t e l  H e o n c a  : Antoni Krzysztofowicz z

Trybuchowiec, Kazimierz Tuczyński ze Skoryk.
I S n te l  L a n g a :  Emeryk Gosztonyi z B rzegu.
H o t e l  A n g i e l s k i : Józef b r. Drohojow.-ki

z Balic, Stanisław  Malczewski z Cześaik, Frydr.' 1 
Poten z Łahodowa, dr. Ludwik Myszkowski z 
rosławia, A leksander Pokorecki z Horpina.

H o t e l  E u r o p e j s k i : K ajetan A.sła” Z , ~ 
kowiny, Stanisław  Białoskórski ze Stani,
Bogusz z Rzemienia, Leon Bogińsld z K°l° Z1ej< v 
Karol Janko z Hoszan, Seweryn 8krz, w . 
Seweryuki, W ładysław Domaradzk' z Dąbrcyu;.. 
H enryk Berezowski z Wodnik, Aleksander Rodecic 
z Krakowa.

H o t e l  K u h n f l  • Adam Bogusz z Zawałówai.
H o t e l  K r a k o w s k i : Aleksander R aciborski 

z Czarnolicy, Karol Hankiewicz z Paryża, TYi ks 
Straż z C z a r n u s z o w ie c .

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  d n .  2 9 , m av e ;> .
Aifons lir. Dzieduszycki do U kełna, P io tr kr. 

Moszyński do Krakowa, Teodor Polański do Ru luk. 
A rtur Gruuberg do B ertina, Ja n  Kakowski do T i- 
nopola, M ładyslaw  Osmólski do Góry, Z y g w -it 
Orłowski do Krakowa, K arol Reger do Przem y-L . 
B ernard B randlor do Krakowa, H enryk Ham; a 
Hanoweru, Herman Behrens do Czerniowiec, A i ■ 
Piotrowski do Bieliuy, Marceli W erecki do V 
dna.. U iiarion Korczyński do Tłum acza, Aleks. ■
Ko. .wski do Ohrynowiec, Gustaw Strawiński d-
Czoi kowa, Leonard Bogusz do Kamionki.



' ttiinistracja Dziennika Lwowskiego
zawiadamia niniejszem , iż Dziennik L w o w s k i ,  
pizeeiiodzi na  w łasność dr. Franciszka Smolki.  

Redakcję obejm uje z tymże samym dniem jmn 
W arunki przedpłaty  w niczem zm ianie nie

z dniem .1. kwietnia r. b.

K aro l Widmaii.
ulegną.

Przedpłata  Dziennika ja k  d tycliezas 
w  miejscu : 

półroczn ie  . , o zh \
kw arta ln ie  . .‘1 „
m ies ięczn ie  . . J ..

lost; i - i
w y n o s i  ’

■i. przesy łką  p o c z t o w ą :
póirocznie  
kw artalnie  
m iesięczn ie

zlr.

3 5  c t .
Dla uniknięcia przerw y w  odbieraniu Dziennika  

upraszam y o w czesne przesłanie przedpłaty.

Ja Wilhelmina R ii
oświadczana niniej3zeni pu- 
p l ic z r ie .  i i  będąc wdow ą po 
ap. d r .  A. R i i  ód 15 la t  j e 
s t e m  wyłączną i jedyna  pro- 
d n e en rk ą  p raw d z iw o  i nie- 
sfałazowanei oryginalnej  
P asty  lom padour, gdyż  
ty lk o  sann  Jedna posiadam 
rajemm cę robienia  takow ej.  
Zaw iadam iłjęc  t e d y ,  że

«£na

„z miankow^»ę 
p a d o u r  o d f l f  

ziwe

ej P a s ty  Pom- 
az dostać  mo-j 

żrik prawdziwej ty lk o  w roo 
j e m  pomie-zkacin,  w Wie-' 
dn iu ,  Leopoids*ad t . grossci 
Mobrensasae 14, e rs te  Stie-j 
ge,  ib l i r  42, p rzes t rzeg a  pu 
m iernie ,  by • ie  kupow ano  
jej u nikojjo, g d y ż  obecnie; 
nie utrzymują a n j sk ładu  po

•Iśj stronnego ,  ani filii, i rozwią- 
§ załam w szys tk ie  poprzednie  
|  sk ła d y  dla zaszłych  f a ł s z o 

w ać.  Moja praw dziw a  P a s t '  
Pom padnur ,  tak ż e  P astą  
cu d o w n ą  zw ana ,  n igdy  nn 
chybi s k u tk u .  Użycie tej pa 
sty  na tw a rz y  prześciga
wszelkie oczek iw an ia ,  i jest  
jedynym środkiem  gwaran
cyjnym do spędzenia  w y 
sypem na twarzy, p ryszczów, 

g p iegów , plam wątrąb iannych  
f i  wrzodów. Gw arancja  jest 

s i ę  p i e n i ą d z e  b e z  | ° .  ty le  pewna, że w razie 
n r z p a i t n i i r  * n iesku tecznośc i  zwracam
p i  / . C S Z K U a j .  § p ieniądze, fełoik tej  d o s k i -

Rozsyłka za zaliczką |  nn łe j"pas ty  wraz z p;zepi
pocztowa ase m  użycia  kosz tu je  1 złi\
r  v  * 50 cnt.

Oryginalna
P A S T A

POMPADOUR
D r. A .  R ix

w  razie nieskute
czności zw racają |J"

P ism a  dziękczynne nie publikują się.

1488 28—f

wyleczonych. 1G23 11-208]

m e b l e
wszelkiego rodzaju,

Z W I E R C I A D Ł A
od najmniejszych do największych i

0  1 5  1  <  I
1078 1 - 4

Gobeliny, fiyps, Oreton, Wenecyena i Gerata amerykań
ska w znacznym bardzo doborze sprzedaje

Towarzystwo Stolarskie
Dominikańskim pod 1. 131 we Lwowie.

. .n u a a B e a s e e g ,

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
F'li» c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ‘2 8 .  l u t e g o  

1 8 1 0  zastaw y, m ianow icie:

kosztowności i inne towary,
w  d n i a c h  4 .  i  5 .  k w i e t n i a  1 8 7 0  r .  w lokalu F ilii, pod nr. 357 
miasto, prZy placu K astrum , w drodze publicznej licytacji najw ię
cej dającemu za gotow ą zap łatę  sprzedaw ane będą. 1643 3 - 3

Prawdziwa Friedriehshalska

(jedynie na js tosow niejsza  d o  k u r a c j i  d o m o w e j  naw et i w z im ie ) . j 
.Jest oddaw na  w y próbow anym , łagodnie  dz ia ła jącym  i mocno rozpuszczającym 

środkiem leczniczym . P o praw ia  ap e ty t ,  t raw ien ie  i pożywność ,  usuw a  hipochondryczne 
usposobienie umysłu, dodaje  ochoty do życia  i p racy .  Leczy  k a ta ry  organów  trawie- 
D'» 1 piers iowe a mianowic ie  D a d z w y c z ą j  sk u tk u je  w  przykrych cierpien iach  brzu
chowych, 2 tą d  w y b o rn e  jej dz ia łan ie  w z a tw a rd ze n iu ,  bemoroidacii,  w s trzym aniu  
działalności o rg an ó w  niższych, uderzeniach k rw i  do  g io w v .  piersi  i zapaleniach macicy 
jest  powszeetinie lu n an ą .  '  Również zaleca  się ona w skrofu łach ,  otyłości,  zapal, ni i 

I .  P ie rzo w e j  i p rzy p ad ło śc iach  c ięża ro w y ch ,  tudzież jako ś ro d tk  pom ocniczy  w 
chorobie syfilityczóej,  p rzy  k u rac jach  żętycznyeh  i innych. W szystko  to sprawia  woda 
pomieniona w m a ł y c h  dozach, przyczem  nie je s t  p o trzebną  ani żadna szczególna  djeta 
ani też p n e rw a  w zajęciach.

. .^ ńzyujjK j  m o ż n a  wraz z d r u k o w u D e m  o b ja ś n ie n ie m  sposobu użycia  we w szys t
kich handlach w ó d  m in e r a ln y c h  i aptekach.

Fricdrielishalt pod Hildburghausen. lu63 2~ 2.
D y r e k c ja  z d r o jo w is k  €. Oppel «p Fomp.

J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtfci (merkurjuszu.) L ec zy  odziedziczoną  o-
i t ro ść  k rw i ,  oczyszcza Ci a i 0 z żółci i z epsu tych  tiumorów, je s t  bardzo sku teczny  w
skrofu licznych  słabościach, si lnych  bo leściach  w czasie porodu, uporczywych l isza 
jach , w y rz u tac h  syfihtycznycb, świerzbie,  zadawnionym  reum atyzm ie ,  wysypce  u k o 
biet w w ie k u  k ry tycznego  prze jśc ia ,  nabrzmieniu  g ruczo łów , chorobach z a ra ź l i 
wych no w y ch  lub zadawnionych bardzo uporczywych. 101G 10—48

D ostać  m ożna  w W arszaw ie  w sk ładach  m ate r ja łó w  aptecznych  pp -Gallego, Spies- 
*<* i Mrozowskiego-, w Krakowie  w ap tekach  pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie  w 
*Ptece p, P, Mikohucha\ w B rodach  w ap tekach  pp. Kullak i Franzos; w Rzeszowie  w
M>tece p. Schaitter; w  Poznan iu  w ap tece  p .  Dr. Monkiewicza; w Botuszanach w aptece
P’ s 'hmeltz.

Giraudeau de S t. Geroais.Skład g łó w n y  w  Pa ryżu  przy  ulicy R icher  12, u 
•aa

Jed^Y skład na całą Galicją najprzedniejszych gatunków

c z e k o l a d y
Z najpieiwszej i znanej zaszczytnio w całej Francji fabryki

P- M ARQUIS w  P at\v z u  (Palais royal.)
i54s znajduje się we Lwowie u p. H i K o i , 4S r m

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ta  i m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemu

■■■‘U rc ze  e p i l e p t y c z n e  (wielką chorobę),j
lekarz spec ja ln ie  dla  chorób epileptycznych D r . O . HCil-\ 

_______  -  w -Berlinie- Mittelatrasse 6. J u z  p rzęs ło  stu  wyleczonych. 1623 11-208]

Ces. król. uprzyw.

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko»®zeraiowiecko-Jaskiej.
. OMeszczenta

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzy
stwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej na

S ió d m e  ( z w y e z a f ie )  O g ó ln e
L tóre się  odbędzie w e czw artek  dnia kw ietn ia  1 8 7 0  o g o 
dzinie O. przedpołudniem  w sa li W iedeńsk ie! A kadem ii laaudlo

w e | (A k ad em iestrasse  nr. t&.) 
P r z e d m i o t y  o t o i - o i d  n a s t ę p u j ą c e :

1. Sprawozdanie o ruchu i budowie za rok 1869.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawdzeniu r a c h u n k ó w  z budowy i ruchu za r. 1869 .
3. Mianowanie Rady Nadzorczej.
4. Sprawozdanie o usiłowaniach prowadzenia dalszej budowy k o l e i ;

aj z Jas do Kiszyniewa dla połączenia z rosyjską koleją aż do Odessy.
b) ze Lwowa do Tomaszowa do bezpośredniego połączenia z Warszawą, Gdańskiem i
c )  ze Lwowa na Stryj i Skole do granicy galicyjsko-węgierskiej do polączeniaa ze sie

ciami kolei węgierskich.
5. Odnowienie Rady Żawiadowczej wedle  §. 33. slalulów.
6. Wniosek Rady Żawiadowczej, dotyczący dodatku Towarzystwa dla funduszu emyrytalnego sług. 
Panowie Akcjonarjusze, którzy chcą brać udziaf w  tern ogólnem Zgromadzeniu lub zrobić u-

zytek z swego prawa glosowania wedle §§. 22. 23. 25  *) Statutów, mają swe Akcje złożyć

najdalej do dnia 2 0 . kwietnia 1870
w  W i e d n i u  w głównej kasie Towarzystwa lub w Ranku anglo-austrjackim; 
w e  L w o w i e  w Filii Anglo-Austrjackiego Banku, lub w akcyjnym Banku hipotecznym; 
w  I& r a & o w ie  w  galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu, 
w  L e u d y u i e  w  Banku anglo-austrjackim,

B u k a r e s z c i e  w  Banąue Roumanie,w
a to (do czego blankietów w powyżej w y -z podwójnie wypisanemi Konsygnacjami tychże 

mienionych kasach bezpłatnie dostać można), a wraz z pokwitowaniem odbioru, otrzymają kartę le
gitymacyjną na Ogólne Zgromadzenie.

W  razie zastępstwa, znajdujące się na odwrotnej stronie Karty legitymacyjnej pełnomocni
ctwo ma być własnoręcznie podpisane.

Wiedeń dnia 20. marca 1870. 1G81 1 - 3

*) Z łożenie 20 A kcyj 
cnictwem przesłanych głosów.

R a d a  % a w i a d o w c % u .
daje praw o jednego głosu. K ażdy A kcjonarjusz moż.e połączyć w sobie do 60 w łasnych i pełnofflO- 
K ażdy A kcjonarjusz sk ładający  A kcje, ma prawo być obecnym na Ogólnem Zebraniu.

!!! Podajcie szczęściu  rękę | 
u Ludwika W olffa !!!
Pod tą  dew izą w ygrano za m oje ni pośredn i- { 

ctw em  w przeszlem  c iągn ien iu  następ u jące  w y g ra
ne: 152.(500, IlKJ.DiH). > po J02.00I). 2 po 10lU)()l).
3 po 50-000, 30.000. 25.1)00. tudzież wiele m n ie j - [ 
szych po 12-000, 10.000 itd- Z lego  się  okazuje, że J 
rzadko k tó ra  ko lek tu ra w ypłaciła  ty le  w ygranych, I 
a ztąd je j  s ław a

„Kolektury szczęścia44
_ ca łk iem  je s t  uzasadniona.

| W 'D n ia  20. kw id n ia l^ O
nastąpi tin g u ien ie  [irzez państw o gw aran tow anego  

i u rządzonego 
now ego i w ie lk ie g o  lo so w a n ia  p ie 

niężnego,
do k tó rego  enty los oryg inalny  Orle prom esa) 

kosztu je  4 złr. a, w.
pół losu o ryg ina lnego  kosztu je *2 zlr. a. w. 
ćw ierć losu oryg inalnego  l złr. a. w.
N astępująco « łow ne m uszą pom iędzy  id.DOO 

w ygiianem i w ygrać sum ę

4 miliony 296.000 złr.
a to : 250 .000, 150.000. 1 0 0 .0 0 0  , 5O .0 0 0 ,
4 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 . 2 po 2 0 .0 0 0 ,  3 po
1 5 .0 0 0 , 4 po 12 .U 00, 1 1 .0 0 0 , 5 po 1 0 .0 0 0 , 5 po
8 .0 0 0 , 7 po 6 .0 0 0 ,  21 po 5 .0 0 0 ,  4 po 4 .0 0 0 ,  
36 po 3 .0 0 0 ,  126 po 2 .0 0 0 ,  6 po l.oOO, 206  
po 1 0 0 0  i t d .  F rankow ane zlecenia z zagran icy  
l d z ic z e n ie m  gotów ki za ła tw iam  rych ło . K ażdem u 
udziaf b io rą cem u  przesyłam  los o r jg in a łu y  zaopa
trzony rządow ym  stem p lom , rów nież o trzym a k a 
żdy po ciągn ien iu  lis tę  w ylosow anych, ł Sprasza 
się  w prost udać pod ad resem  :

L u is  W olff;
B an k ie r  w H am burgu .

Zwracam uw aęę ,  że urzędownie  wy
znaczony dzieu c iągn ien ia  na 20. k w i e 
tn ia  jes t  jedynie pewnym, inne podane 
te rm iua  są  nieprawdziw e.  1407 (i- 8

Kontrola zdrowia.
Z każdym  duiein m nożące  się fa łs zo w a 

nia czekolady,  robionej z  czys tego  K ak ao  i 
i cukru, czynią  ten p roduk t  coraz rzadszym. 
Mielone c r ra i ia .  t łu szcz ,  farba, i korzenia, 
są  często wyłącznym  sk ładn ik iem  wyrobów, 
które  sp rzeda ją  ja k o  czekoladę.

O czyw iśc ie ,  że przez  tak ie  po s tęp o w a
nie traci na s ław ie  i najrzete ln ie jszy  produ
cent.  Ażeby  z naszej s t rony  każdem u fał
szowaniu  zapobiedz,  ppstawiliś iny  naszą  fa 
brykę  pod dozór  policji san i ta rne j .  Nadzór 
kontro lu je  k a żd ą  analizę, również  i w szys t
kie do te§;o w yrobu  wchodzące części, prze
to podaje  konsum entom  pewną gw arauc ję  , 
iż nasza  czekolada s łuży  zdrowiu,

P o le ca m y  przeto  wszystkim pp. l e k a 
rzom , ap tekarzom  , zarządcom  szpita lów i 
pensjonatom  nasze w y ro b y  z K a k a o , czy
szczone z części t łus tych ,  w tablicach, k t ó 
re t a k s ą  w całych Niemczech rozpow szech
nione. 1288 2—2

Franz Stollwerck et Sóhne
in COin arn R he in .

Bukowińskie Towarzystwo Zaliczkowe
lila ifdziehmia pożyczek 
myśl reskryptu  <*. 
statutu, czynność 

Bliższe szcz

na w eksle i zastawy, koncesjonowane przez o. k. p rez jd ju m  krajow e w 
k. m inisterjum , wybrawszy kom itet zarządzający  z założycieli stosownie do §. 47 

sw oją rozpoczęło.
góły  udziela D yrekcja Tow arzystw a w kantorze na ulicy Pańskiej nr. 470 na dole.

Głuchola do wyleczenia.
W razie  gdy  sie  okaże  najmniejszy ślad 

błędu w uszach, n as tępu je  pewne wylecze
nie. Cena  ś ro d k a  2 ta la ry .

Do nabycia  za  przesłaniem  go to w k i  pad 
* dresem • D r .  S c y d l e i . U e r l i n  , Koppen- 
s t rasse  G6 1 T r .  16<0 1-3

i wyrobów z hamarni Zóptau i Stefana,
w  W łeduiis, Leojioldsfadt, Franzensbriickcnstrasse IV. 15.

I raa zawsze w zapasie  toczon e  ru sztow an ia  (Bantri iger)  i jest  zawsze w m oinośc i ,  
I każde  zamówienie  na podobne  w yroby  u ssu te c zn ić  w przec iągu  8 do 14 dai ja k  

n a j t a n i e j _______________________ 1562 3—6

Za komitet zarządzający Bukowińskiego Towarzystwa Zaliczkowego
1684 1 — 2 '  ̂ Preaws, bnron Aistotii Siostkowski.

DRAGEES de GfiLIS et  CONTE.
P K E P A U A T  z  M L E K A N U  Ż E L A Z A

Potw ie rdzony  przez  I ł E S A i i S K Ą  A K A -  
d e m j i ;  m edyczną  w P a ry ż u .  P o z y s k a ł  u- 
zuanie akadem ji  w sk u te k  l icznych i prze
k onyw ujących  doświadczeń, d o k onanych  
przez  kom is ję  z łożoną  z pan ó w  p rofesorów  
Bouilland, F o u g n ie r  e t-Bally .

W yższość  te g o  p rep ara tu  n ad  wszelkie-  
mi inuemi p repara tam i Żelazn e m i ,  p o tw ie r 
dzoną zo s ta ła  później jeszcze w sk u tek  do
św iadczeń fizjologicznych zam ieszczonych  
w rapporc ie  p rzedstaw ionym  tejże akadem ji  
13. lipca 1858 r. 1015 20—24

Dla t eg o  to D l t A G E E S  »le D E U S  
e t  C O A T E  są  pows/.ecńnie p rzep isyw ano  
przez leka rzy  różnych  k ra jów  przec iw  bla- 
daczce (chlorofle) upławom, dla ułatwienia per
iodycznego odpływu, regularności u młodych osób i 
dla wzmocnienia ciałotworu delikatnego obojej płci.

Każde pudełko o p a trz o n o  jest  e ty k ie tą  
i o p a s k ą  nwnbare.ną  i o w in ię te  o b w ó d k ą  
różowa,  na  k tó rej  z n a j d u j e  s ię  p o d p i s  P.
( . A B E I .O .N Y E ,  u t rzy iu n jąc eg o  sk ład  g łó w 
ny, ulica (JA boukir ,  Nr. !)9 w Paryżu- Wu 
L w o w ie  w aptece  p. A l i k o ln s c h a ,  w K ra 
kowie w ap tece  p. J .  T r a u c z y ń s k i e g o ,  w 
Brodach w aprece  p. K u l l a k .

P o szu k u je  się

przedsiębiorcę
do w ydzierżaw ienia ogrodu  

strzeleckiego
t e raz  zuacznie  rozsze rzonego  i n o w o  z a ł o 
żonego  wrsz  z sa lą  i dolncmi ub ik ac jam i,  

we L wowie .
U b ieg a jący  się zeebcą  wnieść  swe nale- 

ź cie poparte  podan ia  do dn ia  15. kw ie tn ia  
na  ręce  p. Er. ł l a l u ł o w s k i e g o ,  1646 3-6

Stanow czy sposób leczenia  
chorób p łciow ych w szelk ich  
w yrzutów ,ran syfilitycznych

D r a  Cliable w  Paryżu, 
rue  Vivienne, 36."

Skuteczność  syropu 
rośl in nego  beznter- 
kurja lnego  p rzec iw

  liszajom, syfilitycz-
nyin ranom, zan iecz yszczen iu  lirwi, t a k  
s tan o w cza  się o k a za ła ,  że j ą  d U s i i j  60.0,0 
lis tów dz iękczynnych  ze w sz y s tk ic h  s lron  
św is ta  j i k  na jzas łezy tn ie j  p o p ie r  
sycy.egóitiiej przy  jogo  użyciu  
norainej również  D ra  Cliable.

wielbiąc 
kąpieli  raf-

P L U S  DE

CO PA HU

Do sprzedania 
dobra w obw. Sam borskim
pr/.y g o śc iń cu  m u row anym  , o dw ie  mil od 
kolei żelaznej,  zawit r t ją c e  11)85 m o rg .  p rz e 
s t rzen i ,  m iaoowcie:  o g r o d ó w  22  m ordów  , 
roli ornej p szenn ej 728 m o r g ó w . la s ó w  
803 m org .,  p a s tw isk  10S m o rg . ,  s tanów  i 
n ieu ży tk ó w  45 morg-

Su ch e  d oc h o d y  n io są  rocznie 12.000 
złr, D ‘>m m ieszkalny  u p ią t rze  m urow any  z 
og ro d em  angie lsk im  , g o rze ln ia  , b row ar  i 
budynki g o sp o d a r sk ie  w dobrym  stanic .

Bliższa w iadom ość  w k an ce la r i i  ad w o 
k a ta  dr. Madejskiego we L w ow ie  w g m a 
chu z ak ład u  Ossolińskich .  1686 1 - 3

P izy jcm ncgo  s in ik u  a 
] v swetn dz ia łaniu łngo- 
idny sy r o p  ()., trynia-

 __________ |tiu żelaza !5r.' 4'hah ic
uu ozis w Uzynu  hęriące, a triidim do z a 
życia,  w sku tkaoh  zaś swoiełi wątpliwe kuhe-  
by i k o p a jw y  z rzędu leka rs tw  wytnera .  
Bądź v.r sprycow aniach.bądż w ew n ętr zn ie  
u ż y ty ,  po k o n y w a  z p ew n o śc ią  w szys tk ie  
nieznośne dolegliwości ,  jak iem i  są: rze  
żączk i,  u p la w y ,  os łab ien ie  kanału, o to 
ki pęcherza. 1013 23-48

Z powyżej wymienioricmi.  specyficziicmi 
ś rodkam i,  łączy się jeszcze m aść  przcciw -  
l i s z a jo w a  preparacja do kąpieli m ine
ra lnych (Baius minćraux),  m a ść  p rzec iw  
hem oroidalna, p igu łk i w y c z y n ia ją c e  ze  
krw i zarazę.

W e L w ow ie  jedynie w a p te ce  p. P io 
t ra  Mi. ko ins cli a w Brodaci) w ap tece  p. ICnl- 
lak ,  w K rak o w ie  w ap tece  p. T rauczyń-  
sk i»go .  _____

T O r ó U k  owski
we Lwowie, o t rzy m a ł  św ieży  t ransport  

Kawioru w ybornego, wvziny  m ało  so lo 
nej. — również p o leca  bulion w tak im  wy
bornym  ra tu n k u ,  że może ise o nierwsz.c 
z eks trak tom  m ięsnym  , wszelkie inne to
wary, Likiery i wina najtaniej. 1683 1-3

Do czarnej maski w Sa. . . .
W ytłum acz  mi obszernie j  , — gdyż  nie 

wiem za co i — d laczeg o t  — nie widzę p o 
w o d u ?  — w tem  T w o ja  wina, że obietnicy 
nie do trzym uję  , — lecz m o ż e ,  — ale mała 
nadzieja ,  — n iebieskie  oczy zw ycięży ły .  
1683 ł — I___________________  \ .  1 .  L

Józef Wiedeń,
budowniczy,

w domu przy ulicy P iek a rsk ie j  pod 1.455%. 
pr/ .y jmu.e  od godz. 8. do JO rano  , lub od 
2 do 4. popołudniu .  T rudni się w yrab ia 
niem planów i k o sz to ry só w ,  poda je  rady i 
objaśniania  co do budowy, k ieru je  sam bu
dowlami wsze lk iego rodza ju  po cenach naj- 
u in iarkow aiiszych  — dla  mniej zam ożnych 
zaś ty lk o  za  h o n o ra r iu m , j a k ie  sami p oda
dzą — d 'a  podupadłych  właścicieli,  a szcze
gólnie  d 'a  wdów i s i e r ó t ,  ofiaruje swoje u- 
s ługi bezpłatn ie!  1687 1—3

Na żądan ie  w łaścic ie li  objąć może bu
dowle i r e s tau rac je  w ed ług  umowy lyczal-  
tem  po c e ra c h  p rz y s tę p n y c h ,  niemniej n» 
sp ła ty  w rocznych ra tach .  Również oznaj
mia ,  iż ma z wolnej ręk i  do  sprzedan ia  ki l
ka  realnośc i  i g ru n ta  pod budowle . które 
opłacone m ogą  być w rocznych  ratach.

W ielk i aparat da
przedstawiania mglistych obrazów
z oświetleniem D rn m o n d a ,  fahryki  K russ3 
w H a m b u r g u ,  z w ie lka  i lością  p ięknych
hra/.ów (do 10!) sz tuk)  do zap e łn ien ia  trzeć?
wieczorów różniąccini się  p rzeds taw ien ia1®1 
je s t  burdzu tan io  do sp rzedan ia .  Bliż3*^ , 
wiadomość ud/.iela k s ięgarn ia  11. ZadeB*
sk iego  w  K o łom y i . 1630 1

Wydawca: Teofil Szumski. 'WFaActeiel; I&u i>obęaa&Uu. K e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  P l a t o n  K o s t e c l r i -

Apteka w  Chorostkowie $
potrzebuje  1033 3 - 3

m agistra farmacji.
Zgłosić się do w łaśc ic ie lk i  n a jd a le j .d o  

J. kwie tn ia  1870, Antonina  Ro9zkiewicż.
i ~

jjz.okierr- K o rn e la  P il le r a .


